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Wprowadzenie woln&o handlu do iesieni.
Zapowiada minister Przanowski.
Olbrzymia waika

pj asy z kpitałem.

W ła ś d w e  p rz y c z y n y  s tra jk u  górników . —  
ZnheSieWe konbrołi rządow ej i oddanie ko* 
pąlń  txryw atoym  przedsięb iorcom . —  Wy* 
perwaedzen € p ra c y  od 1. kw ietn ia . —  Za- 
s a a a  woinoj r ę k i  —  Z atop  erce kopalń' ja­
ko  broń s tra jk o w a. —  'Refchikćya płac o 
50 proc. —  Z apow iedź generalnego straj­
ku. — _ Z m obilizow ane armii i m arynark i. 
—  Zabiegi pojedinawcze Thom asa. — Kciw* 
?rom is ty m czaso w y . — O droczenie s tra j­

ku. —  Opinia T hom asa.

L w ów , 19. kw ietnia.
A b y  arozwmieć* jakie siły destruktyw nie 

p rzy czy n  (ly s  ę  do  tego , alby p o staw ić  W  eb 
ką B ry tan ię  w  grożoem  położeniu  i pchnąć 
ją  n ;e rm i n ad  b rz e g  p rzepaśc i, n a leży  uwzgilę- 
dlrić fakt, że sy tu a c y a  w y tw o rz o n a  obecnym  
s tra jk  em  g a rn k ó w , nfe jes t w y iączn em  dzie­
łem  organizacyi robotn 'czyc'h , w sizczegóftno- 
ś d  tak  zw anego  „Trójzw iąziku“, t. j. Zw .ązku 
robotn ików  kopain anyoh , kolejow ych i tran ­
spo rtow ych , lecz, że przyczynili sśę do m e j  
W rów nej m e rz e  tak że  wtłaścictele kictpaiń, 
p rz e d sę b io rc y  kap ita listyczn i, a  nie jest ró w - 
triaż bez w iny i rząd  an g e lsk i, k tó ry  w  tym  
krwffikc e p ra c y  z kapitałdm  stan ą ł s tan o w ­
czo pc stromi'e kap ita łu . W edte incerpretacyi 
pnzywirdiców rcibotnfczyclh, obecne w y s tą p e -  
flie gern-ków  nie jes t w e w łaśc iw em  znacze- 
M u s tra jk  cm . W ojna d o prow adziła  rząd  do 
uzmlDnaa. ż e  ek-pilactacya i z u ż y tk o w an e  tak  
k a n :eczn>ego <dla u trzym ania p aństw a s u w v ’- 
ca, jak w ę g  el, rre  m oże być pozostaw ione 
dow olnej gostpoldiarce p ry w a tn y c h  'interesen­
tów , G órnictw o zostaióo zatem  poddane kon­
troli rządow ej, a ustanow ienie cen, w ysokości 
p łacy  i zy sk ó w  p rzed k ęb ic rcó w , należały  do 
kom petem cyi kcm iisarza rządow ego. Lecz p o  
uplyw rc roku 1920, g dy  zm ienśły s ą  stosuwiki 
na targach  w ęglow ych , rzn:i ustąipśj przed  
naiporem k ap ite l:s tó w  p ry w a tn y ch  i p rzy ch y ­
li? się do zap row adzen ia  jnsapowrót w olnej go­
spodarki. P a r la m e n t prizec-w g te o m  p arty i 
robcoTczej i na w niosek rząd u  znłógł gosoo- 

(Dalszy ciąg na; stronią 2-giej).

Ameryka zamiarza ratyfikować traktat wersalski.
W uszyuSH i, 19 kwieAiia. w ać traktat w ers^sid  z  wyfctaoęealem Szarce* 

(§ E. E.) Radio. Am eryka za*n*arza ratfiyfiiko- artykułów , m ędzy inuynri ustaw y o  l id z e  Nar.

O PRZENIESIENIE NIEM. ZAPASÓW ZŁOTA 
NA TEREN OKUPACYJNY.

ttermi, t9 kwietnia.
(§ E. E.) Radio. B t ro  WciOfa podbije, że kumL 

sy a  odszl^tdowan cl l naga się przt^tłesienia w szy . 
!,tkich zapasów złota n2£mi-Ckch Ouików do tara­
nów okupacyjnych, > JraZ kontrę® złota. B. Woifta 
rznaie to żądanie za n ewjłkonakie.

STRAJK ARTYSTÓW KRAK. ZARONCZONY

Kraków, 19. kwietnia.

(PAT). S trajk artystów  teatru  im. Słowackie’
go L personalia technicznego obu teatrów  m .ejskkii 
został wczoraj zakończony.

zamsnnciu numsrj.

Szozegały milionowej kradzi:ży.
Lwów, 19. kwietnia.

(§) Nieukończone jeszcze śledztwo w sprawie 
milionowej kradz.ezy u f.rmy Górniak i Chirusz- 
czewski trwało do godz. pół do 2 w mocy. Spraw ­
cy ram o przyłapania ch na gorącym  uczynku, 
długi, czas wypierali s ę, aż dopiero po dluższem 
naagowaniu sum enie ich ruszyło 1 opisali do­

kładnie sposób włamania się. B letami kolejowymi 
udowodndi, że przyjechali dop.ero w  niedz e,ę nad 
ranem z W arszaw y do Lwowa, co niez-b cie wska­
zuje na to, że w łam yw acze ci mają w e Lwowie 
wspóią ków, którzy ich sprowadzają z W arszawy 
do wykonania z góry już uiplanowanego włamania. 
Pracowali przez całą^ piaw  e noc z niedz,eli na 
pon edziaełik, przyczem w ew nątrz  pracował are­
sztowany Selcer i RuSem-berg, zaś Tenenbnum stał 
na straży. Z niezwykłą precyzyą, jaikiej n e użyłby 
naw et najlepszy spedytor, zapakowali skradzione 
rzeczy do w o t ó w , które zaszyli w S e n i u c h  w ka- 
n re n c y  i następn e załadowali na dorożkę. O godz. 
pół do 5 nad ranem  pojechali na dworzec, kupiw­
szy poprzednio jeszcze u portyera -hotelu G eorse‘a 
p ip 'erosy , a w  przewidywaniu, że pol*cya może 
ch natychnfast śledź ćr oddali worki do gardero­
by kolejowej, obracając s ę  następnie wolno przez 
ca?y azeń  w m:eśc‘.e. Rzeczy były nadane już do 
W arszaw y i ażeby nie zabawić długo na dworcu 
uż za dn:a kupił sob'e b 'lety kolejowe. Czw arty 

.'.póhnk w łam ana zdołał uc'ec i zabrał prawdopo- 
dobn e ze sobą w orek z rzeczami, wartości, oko ło '

100.000 mk. Oprócz tego w orka cały tow ar został 
ca  szczęście młodych i przedsiębiorczych kupców 
uratowany.

Połieyą przypuszcza, żc bandyci prziefcragl s jt 
tylko w mundur wojskowy, że są  to cywilni zło- 
dzieje, a di 'wodcm m a być  okoliczność, że kiedy 
przesłuchujący ich raidca policyi Lukohnski pułcc# 
jednemu z obecnych na inspekcyi skmżantów, by, 

'ich  ną próbę „abrechtowaT1, nię miełi po jada o a4- 
faibecie woitdiowyim. Nie uSega wątpfiwcści, że b u  
dyci są ty!3!<o dlrobną częścią całej szajki operują*

; cej na spółkę z bandytami lwowskimi, którzy o- 
kradaii w  ostatnich czasach największe w e Lwo­
wie SkAepy. Dokpmentaimi znalezionymi n ruch n- 
dowcKlniono, że jeżdzdi praw ie bezustannie na & 
n;i Lwów—tPrziemyśll'—Kraków—W arszaw a i z 
powir - tem. Śfledzrtwo tcczy się w  dałszym  ciągu

Znowu włamanie.
L w ów , 19. kw tefw a,

(§) D zisiejsza noc d o s ta rczy ła  dow oiłn, 
że cfprócz saaijk', k tó re j część a re sz to w an e  
na dKvonc.ii, operuje w m ieśóe naszesn także 
druga sza?ka w łam y w aczy . Ubiegłej no cy  
uOamaili sR  do konsirmu „W fe to ry a 11 p rzy  ul. 
Baiicrego 34 n W y ś le d z e n i  na razie sp raw cy  
i po wyłaimaniiu w zględnie w yw iercen ia  jed­
nej ściany bocznej w k as 'e  w ertheiroow iskiej 
ukradii stam tąd  7000 mik. T ow aru , przedstaw 
w łającego więk&zą w artość , w ed k  pobieżne* 
go oM-czenia. r,z bnaik wcale. — Śledztw * 

j w toku.



23rP5Sw» &fzyvrtoSćw* w góniTohŵ e. Zt zaś 
x  d&Póm 1 kwaetida u p ły w a ły  ostatnie rotaJtr
n lcze kon-traSkity, w ę c  — jak  to o k r e ś l a  p ra­
sa katpifalistyczuia —  „ceicin z o s ta w ie n i so- 
>b& w olnej ręSó", wypow^edzU/nio robottifikom 
p raoę od 1. kw tetnta, P on iew aż óo końca 
m arc a  n-e dbyało do now ych  układów , prad to  
z  dniem  L  kw -elzra nastą jĄ  stosunek bezkos*. 
Jtrdktowy. F ed e racy a  górn icza od kiiku onfe- 
s ięcy  p rzestrzeg ała  rząd  przed  znteseióeim  
kouiiroli rządioiwej i oddaniem  goispoda-iki gór­
n ictw a, z  iem  sam em  losów  tiarctiiu ro^k fed - 
czcumi ird y  w idit*ttanow i pryw atno-kapftalisity- 
C7jłych in teredów . Skoro  jednak  spór trflędizy 
p ra cą  a  kapitałem  z&fnreuTctno « a  sp raw ę  czy­
sto  gospodarczą , sk o ro  kapltaftści chcJcfi <za- 
pew nie sol),Te „w olną ręicę “ i w ypow iedzieli 
rCbdinitnotn p ra c ę , ' ci n 'e czufi <sę zoibowiiąza- 
lii —  j?k  to  w  innych stra jkach  'było zw ycza- 
y  m  —  do p e łifW a  furtkey* {nieodzownie ko- 
róecznydh, jaJk pcłrtpowatite szybów .

Tu jedlnalk od logiczinego do tychczas ro­
zum ow ania ntaiskąpil odskok fatalny.

Pom pow anie szybów , bez k tó reg o  nastąp 
V ćh y  musiało zmpelne zrujnow anie p rzem ysłu  
węgiowegOi, stałlo się punktem  centralnykn ca­
łego zaJiarg-u i w szelk ich  dysikusyi. Na odez­
w ę, w y d an ą  prziea k ró la  d c  kudnbśd ceŁem u- 
tw o rz o n a  obyw ate lsk ie j siły ofertami^,, zgłosi­
ła s ę  tak  o lbrzym ia liczba ludzi -wtszeltócfr za­
wodów,, diętuiych do p racy , że po rów nać się 
z  ■ Jrią chyiba m ogła falanga ochotników , k tó ­
rz y  staw ®  silę /na w e z w a n i  K itchenera w  r. 
1914. R obotnicy jedniaik, mimo, iż do sy tu acy i 
S tfajkow ej s;ę  m e p rz y zn aw a j', zaczęli staso ­
w ać  p rak ty k i atnajkaw e, u trudnrając J u n e -  
m ożfw tajiąc robotnikom  pracę ra to w an  a sz y ­
bów. Na „wofl/ną ręikę“ kapitalistów  odpow ie­
dzieli rtofooMioy d ecy zy ą  „ rtep o zb aw ia n a  się 
n?tfkaitocznieószej broni*4 — zapomnieli tylko, 
że p rzez użycie te] brum  w ykroczy ł- poza 
sferę interesóiw p ry w a tn y ch  i działali na 
s|akodę in teresów  ogó ino tnarodow ych .

W obec ogrom nej w agi tęgo faktu, spadł 
'do 'dnugorzęidiiiego znaczenia bezpośredni p rze  
d n ro t sporu , t. j, red u k ey a  p łac, proponow ana 
p rzez  przodl^ębioTO&w. Redu-kcya p łac jest w 
danefj korjluinkfturze koniecznością. P rzed  kilku 
la ty  jeszcze Angfta Vnóała p raw d ziw y  mcm-o- 
■ ^Ł.jiŁfc.»T-n r  "rr~n“Tn- iififfiii mriiBWflMigiffliriin

FROF. DR. FULlftSKI. 4

0 ochronie przyrody ojczystej.
(Ciąg dalszy).

M aryan  Łomnicki, W ładysla/w  K ulczyń­
ski. B olesław  Kotula, M aryan  R aciborski, c* 
w szy sc y  rozwinęli na pohi och rony  prtzyrody 
Skuteczną ćWałafinośe. ogniskując Ją w  diwóch 
stoTcaóh M-ałopotekt, — w K rakow ie i w e 
L w o w e ; — w  K rakow ie w  KcitriAsyi fcy o - 
g ra fc z n e j Atkad-ctrfl Uimiej-ęfttcści i w  T cw . 
T atrzańskiem , w e L w o y re  — w ‘Polskiem  T o  
w a rz . P rzy ro d n ik ó w  im. K onerrrka i w  Mu. 
zę-mi h r. D zcdaiszycikoh. Orrt to. p rzyczygra- 
jąc się w główniej m ierze do w yczerpu jącego  
p raw ic ipownairda p rzy ro d y  z e m  M ałopcttek', 
w skazyw ali na te obiekty, k tó re  z rozm aitych  
w zględów  zasługu ją na sipecyalua och robę. 
Oni w szy scy  — dż>ś już w  k ra in ę  cieniów 
—  swnic-mi pracam i' i sw ojem i w skazów kam i 
dah p ;er.wS7-e podste/wy do umiejętne} orgau-5- 
zacy i akcyi ochrony p rzy rody , padcytniowanei 
obe-one w wyzwolone} Pofece.

O ile -kwrwi, to przedm yszystk iem  M arya- 
nowi Raóho-nsktomu na/leży sic; szczególniej­
sza w zm  nmka ze w zględu na jego dzialitóiość 
mi pnibi ochrouy przyrosły.

U m ysł biiisity. rm łeiący  p rzep la tać  tw ó r­
czą p racę  w  dzV-d7:rrie p rzyrodrrauaw sfw a 
strh ternem i ro -zn n ^ k n ó rr i i w in-
nycfi tfjRtodzJnadh -kuhnrv hw*7fp'e((. W a d o rn o  

V’k w ytraw nym i by ł jego sąd 
w  d-zif?fWVi.'c sztuki, w' dpfedz^ie f-ltozof?’ n®. 
ypclcrwef, w  dz^edzW e socyotiogil Jak wirfJdrn

     ---------------------
pdi w ęg low y w E uro p ie ; pob iera ła  w y s rk V  
ceny  z%_ gramćcą, m o g ła  w ięc w kraju sp rze­
daw ać wygiei -tanio i płacić górnikom  w ysokie 
place. Obecnće ą y tu a c y a  się zm ieniła. W ę g c l 
memteclćs, doytarrczany na <m*xy trak ta tu  w-er- 
sćfeJkiego Francy*, łub sprzedaiw any i-imym 
k ra jam . staw ia  tam ę m onopolow i angielskie­
m u , w ęg^d am erykańiskk z a c h ę ć m y  w yso- 
iriełrró cenairó w ęg la  aragońskiego, robi mu 
konkuresicyę w  catej A m eryce p o łu d n o w eł, 
a n aw et w e  F rancy i. Anglia za(t<rr\ n'e dhcąc 
trac ić  rocznie k ijk a  n f lW d ó w , o ddała  kopal- 
w e  przedisiębW coim , ci zaś, <Ka uniknięcia 
barik ructw a. postanoiwffl obniżyć p łace  robot­
nicze.

R obotn tey  n a  r e d u k c ję  p łacy  byti p rzy ­
gotow ani —  kM e jednak o w y so k aść  tej re- 
cMccyi N aw et bu-rżoazyfne g aze ty  p rzy zn a ­
ją, że  p roponow ane płace, dochodzące często ­
k roć cjp 50 p roc . d ty ch o zaso w y ch  płuc, s ą  
zby t n sk ie . Na p rtąw zy cy ę  te d e ra c / i  górni­
czej u tw orzen ia  funduszu n arodow ego  (pool), 
z któregotby su b rw w ic ^ io w a n o  pod k o n tro lą  
rząd o w ą rdboftrtków , zby t nSskp o p tecan y cn , 
rząd  i pnz&dłs^)ębkjrcy z g o f c ó  Się r te  chcieli.

S y tu a c y a  d^iszła do n a jw y ższeg o  napię­
cia. L loyd O eorge r fe  dlicial s ły szeć o roko­
w aniach, zanim  sp ra w a  b e z p e c z e ń s tw a  szy­
bów  rae będzie zap ew n io n a; robotn icy  n ie 
chcieli p rzy s tąp  ć do rokow ań, -jeżeli w arunk i 
p łacy  z  g ó ry  będą  ustanow ione. P o  s tro n ie  
górn ików  stanęli robo tn icy  kolejow i i tran s­
portow i i zagrozifi s trajk iem  generalnym . 
Rzą/d zm obilizow ał rezerw ę armii lądow ej 
; maryiiairfld w  liczbie 60— 100.000 iudzl Każ­
dy dzień  ziwtcfd gnoził nooW iczałnem l s tra ta - 
mJ i fiepw iększem  m /iebezpeczeństw em .

P rzdd  ostasteozną k a ta s tro fą  u ra to w a ł kraj 
J. H. Tihoenas, znany p rzy w ó d ca  robom  i czy, 
o ra z  cafóneik zarządw „Trójzrwiązku**, le z ą c e ­
go okcłfu 2 i pól wT-ona cz łonków . Jego to 
rpsestmiicazwnjyiin usiłow ań 'om  w po łącz en hi z 
au to ry te tem , jaki rep rezen to w ał zaró w n o  w  
T erach  robotn iczych , jak  i rządow ych , udało 
się do p ro w ad źĆ  do tym czasow ego  kom pro 
rTi:s-u. R ząd  p nzyrcek l jx)mtx: finansow ą dla 
p rzem ysłu  w ęglow ego, w ła śc ;cle!e kopalń zg o ­
dzili sfę na w y ższe  p łace , fed eracy a  zaś gór­
nicza zdecyłdotwałia srę pod/jąć na n o w o  <poci>-

, r___ .OAZETA WIECZORNA^________

b y l m iłośnikiem  m uzyk i i te a tru , jak b y ł Jzna- 
k e ra ty m  znaw cą naszej p rzeszłości i n asze­
go C harakteru  narodow ego  — jak wiefldm  — 
przetdewsaystkiesru by ł p a try o tą . O n to, .po 
y o w ro c e  z  J a w y  do  k ra ju , p rz y  gorącem  
p o p a r c i  -Polskiego T o w . P rzy ro d n ik ó w  im. 
Keperwika rozp o czą ł s łow em , piórem  1 czy­
nem rozległą akcyę  w celu o ch rony  p rzy ro ­
dy o jczyste j. U kłada k w e sty o n a ry u sz , rozsy ­
ła w  setkach  egzem plarzy  po w s z y b tk c h  r e ­
n ta c h  poifskch i w  ten sposób gretmadz? pier­
w szy  zaw iązek  „ inw en tarza  zab y tk ó w  p rzy ­
rody całej Polski. Jego  „O chrony  godne d rze­
w a i zbtorow rska roślin“ są  w zorem  dla dal­
szej na teim Ipoto p racy .

Najgorzej p rzedstaw ą się spraw a ochrony 
przyrody na z'em n2ch pod zaborem m oskew - 
sk m. Rząd rosyjski, jak rów n;eż i społeczeństwo 
rusyjskie, z wyjątkiem kilkunastu św iatłych je­
dnostek, nie m.ało dla tej idei żadnego zrozumia­
n a . Krzewicielem tego ruchu był w Rosyi prof. 
Borodin, który miejednofcr-otnie m u sa ł załam yw ać 
ręce nad wandałskim sposobem n szczen:a t. zw. 
pam ątek przyir-dniczych, których w Rosyi jesz­
cze jest bardzo dożo.

Na z termach tpolskch społeczeństw^ masze- 
samorzutnie tę akcyę podjęło. Niestety akcya z 
jednej strony wcale nie poptórana, a raczej 
w strzym yw ana przez czynnik- rządowre, z drugiej 
strony nie zbyt-w ydatm e w sp eran a  przez szero­
kie w arstw y  społeczeństwa — n e przynosiła spo­
dziewanych owoców. iNe mniej jednak i Pr.m!ęt- 
n k  f zyografczny i W szechświat - Z em-a, w yda­
wana kosztem Polskiego Tow. Krajoznawczego 

ponrieszczały na ramach swych to w szys‘ko. 
sic odnosiło do ochrany osobliwości przyrodnt-
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porwanie szybów . Co najw ażniejsze , s tra jk  g e­
neratory gó rn  Ł ów , k o le jarzy  ł robotników  
tran sp o rto w y ch  zosta ł odroczony.

T hom as o obecnym  stanie sipraw y w y ra ­
ża  się z  re ze rw ą . R ząd. adagiem  jego, przea 
nresłydhsmy k ro k  zarząd zen ia  mcib iśzacyi, 
sitrworzył sy tu acy ę , rów ną p ra w e  w ypow ie- 
fi^tn-u w ojny. Obte s tro n y  użyć m uszą w szo l 
kich środików dla odw rócenia zigubłiych na­
s tęp s tw  tego k roku . Zsru szczenię już dokonane 
ru>e dia się cofnąć aei-i n ap raw ić . W iny nfe m oż­
na jećtnąk w  całości p rzy p isy w ać  robotnik  om. 
O bezpieczeóstw io kopalń d b ać  winnń przede- 
wisizyistkiem ich w ła śc ic e le ; w  tym  celu zaś 
n a leży  ludzi, tą  p racą  obarczonych, op łacać 
talk, a ż eb y  ży ć  mogli. T hom as w  końcu w y­
ra ża  nadzieję;, że dalsze rokow ania  uchronią 
k ra j od najcięższych  n-asitępstw tego  ciężkie­
go kciiifRktu.

MILCZĄCE MIASTO.
Oldhill, w  kw  «tniu.

FO LE WĘGLOWE.
Na polu węglowem południowego Staffordshi- 

re woda w szybach co minutę w yżej pidchod^i 
Jakże dz-wnie i tragiczne wygląda stojąc* w po­
bliżu wejść a do kopalni sam otną postać bezczyn­
nego węglarza! P atrzy  on na zniszczenie dzieła 
rąk  sw oćh  i z tępym spokojem czeka końca. Z 
rękami w k eszemiach. z fajką w ustach patrzy na 
opustoszałe budynki kopalń-, iktrej głów ne gale- 
rye i chodniki są już zalane.

O parł s ;ę o parapet mostu nad kanałem, trzy ­
ma mięozy zębami próżną fajkę i wpadą -  głębo­
ką zadumę. Czy zdaje sobie spraw ę z całego roż­
ni a-ru katastrofy, której jest głównym s-prawcą, 
czy staje mu przed oczyma czarna przyszłość, na 
którą sam s ę s'razał? Napełń a na nowo sw ą faj­
kę i zdaje się, Jaik gdyby czekał tu w  milczenki na 
iakieś zdarz en'e, bo zaświeciwszy zapałkę, siada 
na kłodtz e mierzy oczym a rosnącą wysokość po. 
ziotnu w ody.

Lecz pic się <nie dzieje, a pod koniec sziarego 
popołudn a ludze w racający przez Oldhfil widzą 
jeszcze na m o śce . tę m lezącą, obojętną, zagadko, 
wą i trae czną postać, w którą w deW  się dach pa­
nujący dziś w dolinie strajku.

czych b. Królestwa. W iele na tereme Królesiwa 
w tym keru n k u  nie zrob ono, w  każdym  atoli 
raz e m ateryał pewien zebrano, który musi być 
uwzględniony przy  inw etitaryzacyi polskich pom­
ników natury.

Z początkiem noku 1920 M inisterstwo W . R. ! 
O. P. powołało do życia „Tym czasową Komisyę 
Ochrony Przyrody**, która m a ła  za zadan!e opra­
cow ać pnagram reaiizacyi ochrony przyrody 1 jej 
zabytków w Polsce, oraz projekt rozporządzeni* 
Rady Ministrów w przedm iode organtzacyi Pań­
stw owej Rady Ochrony Przyrody. Projekt taki 
Tymczasowa Kom sya opracow ała i przedłożył* 
go Radzie min strów . Z artykułów  tego projektu 
przytoczę pierw szy, jako najlepiej oddający spra­
wę, o którą nam -dzie.

Artykuł I brzmi:
„T w ory przyrody żyw ej i m artwej, zarów no

poszczególne^ iak i ich grupy miejscowe, zbiorowi­
ska. gatunki iub odm iany (a więc rośliny, zw ierzę 
ta, wszelkie ukształtow ania skoropy ziemsldei me 
teory+y oraz wykopaliska), a tak ie  całe prze- 
strzen;e ziemi z icłi florą, fauną i podłożem geolo- 
gicznam, o ile zachowanie tych tworów f prze­
strzeni, bądź ze względu n& piękne i swoiste ce­
chy kraje brązowe, bądź z* względów nauko­
wych; bądź pamiątkowych przez organa do tego 
powołane uznane z stanie za leżące w interesie 
publicznym, podlegać -będzie opiece państw a .*4

_ _   (C . d .
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SAMOBÓJSTWO PRZEMYSŁU.
Truduo zgłęb ć właściwą istotę tego seralku. 

B y ły  już przedtem s tra jk , lecz żaden nie miał 
w  następstwie zagłady przem ysłu. Daremnie szu­
kać klucza tej tajemn'czej siły, która ppanuwaia 
zdrow ych ludzi i każe im postępować, iak luna­
tykom.

C ałe Oldh’11 *w'e o tem, źe w szystkie kłopoty i 
dolegliwości wzrosną stokrotnie przez zamknięcie 
kop:il.n , lecz zapew ne ani ieden z  dziesięciu nie 
w dz, óz ś całej praw dy. P atrzy  na zatopione szy­
by i wraca do swego małego św iatełka myśli i n- 
czuć bez śladu jakiegokolwiek wzruszenia.

Kto przebył tu godz nę ł porozm aw iał z ludź­
mi, temu nasuw a s:ę porównanie, że w szyscy ci 
węglarze — tak zow ą tu roborn lów  kopainianycn 
— iO tbim łudzi, stojących nad przepaścią, jedni są 
ślepi i przepaści n ;e widzą, drudzy w idzą ją, lecz 
nie mają s;ły oprzeć s ę  naporowi z  ty ln ; ą są i 
tacy, którzy by może walczyli, by .nie runąć w 
przepaść, lecz czują, że w alka byłaby daremną.

Z icrótldej 'przechadzki po m eśc e odnosi się 
przygnębia ią.ce w rążen ó. Chociaż węglarze stano­
wią zaledwie czw artą część ludności, liczącej 
12.00u — reszffl to robotnicy w  hutach żelaza — 
to jednak nadają oni piętno całemu miastu. Dokoła 
kopalni gnipiiją się w  jednostajnych szeregach 
owe znam enne damki z czerwonej cegły, między 
którym i wije się w ązka ulic§ „iiighstreet.“.

Mil GŻENIE.
IN ema ruchn n yc:a w  tych domach. Gflzie- 

kvlw :ek  ok‘uii rzuć ć, wszędz!e ta sanr, scena. 
M ała grupa milczących ludzi stoi na rokn ulicy, 
kilka koibiet na  pnogu domu patrzy m icząco na ci­
cho baw iące s'ę dzieci.

Jedyny ślad życia, jaki spotkałem -w tem smut- 
nem mieście, to trzódika Krzyczących dz eci roz­
puszczonych ze szkoły; były schludnie ubrane i 
baW ły się grupkam na u lcy  w guz:ki. Poza tem 
ani jedne? pogodnej tw arzy, an jednego w eselsze­
go odgłosu; wszędzie s z n e  milczenie. Nie 
wszyscy prawdzie przyglądali s ę  zatop onym 

szybom ; n:ęktó-zy obrab ali swe kartoflane grząd- 
k', inni leżeli na traw ie rozkoszując s ę próinow a- 
H:em; kilku wracało z dalszych przechadzek cio 
w si okoI'cznych z swohni psami; w szyscy obojęt-

16
A N fi El LA.

ROZMOWY O MllOŚCI.
f i l o n  i  Z o fia*

(Ciąg dalszy).

W ik to r; N ajw spanialsze, na$bartłziej nie­
praw dopodobne zw y c  ęstw a zaw dzięczam y te 
mru, że nie tó c F ś ro y  czasu poznać nie- 
beziprjeazeństwa, n a  k tó re  się narażam y , 
zaipaien' ttyllko n a d ż e ją  lau rów . — Dla­
tego też taka difcga 1 b ln k a  znajom ość 
m łodych — gdyby n aw e t nie w pły­
w a ła  ujemnie przez to, że odziera m iłość z cza 
ru jafcl m a, g dy  w  g rę  w chodzą  o so b y  niezna­
ne , —  utrudnia mi ogrom nie szanse  z w y c ę -  
strwa. B o aEbo S io n  pr zez te cz te ry  M a  nie u- 
S /łow al s ę  ź b f i y ć  lo  Ze® , w sku tek 1 czego 
,tfz;ew czj/na n a  dnie d uszy  m a dla niego bez- 
tH edhą n  echięć, do k tó re i n aw e t .p rzed  sobą 
się m'e przyznaje, ale k tó rą  ujaw ni w odpow ie- 
dn ej d je / j i ,  by  zapłacić m u za  to zapoznaw a­
n e  jej pi zym iotów , ;aibo zbliżył się i niepo- 
y- ódiio m u .się, a w te d y  szanse jego s p a d n ą  do 
zera. f?ctz ,p?;d'.fezy p rz y  przeszkodzie^ p rzez  sa 
mą trem ę; runiem y i następny .

Ma pan n ws/.yrtko gotowe po- 
g 'ą 7y, *• ie- ię ,  ie- s c cre, nie bardzo s b je k ty -  
wne., Być może, ie  tak się rdarzalo  w życiu 
pena, ja nritoJr:jffrjt cna,n wielo kob et, na które 
takie dlii-1 e, se. ciec»n *, rie /raża ją  e się odmo­
wą uczucie sil lej n 'ż wszyifk e inne za*
e y m ężc-ysny. ni^woi c je wreszcie do poko­

chania.
n .iV ov : Tek, Ma któż mi zaręczy, że wkoń- 

cu nie n.v. ie pani, iż Z sia właśnie do nich nie 
nol«żv? Pr/yj&wsi-y toki j '« n  rzeczy, musiałbym

ni, nie interesujący się obejmij gośćmi, lecz na 
tw arzach ich n e m alował się gniew, k tó ry  rzeko­
mo pożerał ich <?nsze. W yglądali raczej <aa zrezy­
gnowanych, niż na pałających żcuistą_,

KOBIETY.
I raczej kobiety. Zdaw ało mi się, że one dalej 

pafc.zą w przyszłość, w ż ich mężowie. W działem , 
jak z zatroskaną m ną <w eszafy swoją b elizmę, 
lub uspokajały krzyczące dziecko.

Kobiety wiedzą, co  znaczy strajk; na obecny 
patrzą podejrzliwie. Izby ich czyste i wymiecione, 
ą ok'en białe franeczki, dzieci starannie odziane i 
uczesane. 2 ony w ęglarzy nie zastanowiły p ra cy ^

Gubernator Russ Przykarpackiej.
Lwów, 19 kw ietnia 

(* )  Jak to d^tuósl iiasz korespoadent w ar­
szaw s«i, według innormacyi z Pragi, guŁernato­
rem  Kusi PtrzyLarpackiiefi ziostał Bohdan Paw iu, z 
zawodu dziennikarz. Ponieważ jest to postać cie­
kaw a, a stan wisko, (jakie zajmuje na Rusi P rzy- 
karpaukiej bardzo ważne, uważam y za ,zecz poż, 
teczną poinformowanie Czytętnika o tym nowym 
dostojniku czesikim, zaznaczając przytem , iż zasiu 
iguije nn na uo tak ze wzigtędu na ciekawy typ swej 
karyery , jak też ponieważ mial ooś niecoś wspól­
nego ze spraw am i polskiemi w Rosyi.

Bohdan Pawiu był prze a wojną koresponddec- 
tem pism czeisikicli w P io Lnogrodzie, gdzie spędził 
wiele łat i gdzie miał sposobność zap znać się do­
brze ze sprawami rosyjskiemi i wszystkiemi zaga­
dnieniami, z nią z wiązane mi. Najmniejszej wątpli­
wości ute ulega, iż oryentuje się też zupełnie do­
brze w sprawach poiskjch. Po wybuchu wdjuy na­
tychmiast tigłosił się do tych Czechów, którzy są 
dzili, iż nadeszła chwila wyzwolenia C zcJi i uzy­
skania dla nich niepodległości państwowej, opo­
wiedział się jednak przy pic^rogrodzkitlj grupie 
Czechów, przeciw staw iającej się starej rusohKkiej 
i carofilskiei em:gracyi czeskiej w  Rrs-yi. Grupa 
ta — piotrogrodztka — stukała  oparcia w ki/ładł 
entei.ty, a za swago wodza uważała pref. M asary 
ka, znanego jako przeciwnika caryzm u i który z 
powodu sw ego dzieła o Rosyi w  państwie Rcma- 
nowych pokazać się nawet nie mógł. Organem tej

ę zdać no prostu na łaskę i niełaskę charakteru 
ani pu ilki.

H e len a : Zatem  nie z iadza się pan na to,
jy by'i o arymi znajomym ?

W ik tor: Ml łbyw  do tego wszelkie prawo, 
ile  czegóż sie nie r>bi dl kobiet! Postam ę 
» tvm wypadku tak, j jk  powinien czyn’ć Filon 
względem Zosi: będę ustępował w drobiazgach, 
by z chować sobie głos decydujący w walnej 
rozprawie.

H e le n a : DHękuię za kurtuazvę, ale czy nie 
uw ala pan, że już późno i czas by było przer­
wać dzisiej-zą dyskusyę?

W ik to r: Chętnie, proszę jednak pamiętać, 
na czem stanęliśm y, aby nie było nieporozum ień.

P rzed w stęp n e  negocyacye.
H e le r a :  O statnim  razem  stanęliśm y na 

tem , ż'e miedzi zna ą się już od lat czterech 
i on ją kocha. N ieprawdaż?

W ik tor: Właśnie, że nie. Pozwoli pani, że 
i°go uczu iemi ja będę k erował. P r ez te cztery 
lato on wcale nie zwracał na nią uwagi.

H e e n a : C oce pan zatem  usposobić ją 
względem m łodzieńca nieprzychylnie?

W iktor: Wo.ę to, niż usposobić m łodzieńca 
wzg’ędem niej niedołężnie.

H e len a : Czy ro konieczne? Jeśli pan oba­
wia s 'ę , że pam ięć pierw szegj nieuowodzenia 
odb!erze mii śm iałość da szych at&kó v, przyj­
mijmy, że kochał ją cddawna, lecz jej tego nie 
okazywał.

W ik*or: Ach pani Heleno! P rzer ża mnie 
pani swoją ctwtrością. W ten sposób chce mu 
pani odebrać pwamość siebie w działaniu, wsku­
tek tej hypercelikatności, jaka wypływa z praw 
dziwego, a d ugo tłumionego uczucia, narażając 
go je nocześnie na niechęć dziewczęcia, ta* 
jakby teflo uczucia nie hvlo.

grupy tw. ^realistów czeskich" był pkytrc-grnidztó 
„Czechc -Słowak", w ydaw any za pieniądże skład­
kow e lub też pożyczone od Czechów am tiykaó- 
SKich. Konkurentem czy rywalem  tego plama byi 
tygodniu kijowski „Czecho-Siowak*4, w ydaw aay 
przez grupę 'bardziej slowianofilską.

Konflikt sniędzy te,xii  ̂ dwiema grupami wy­
buchł już na wietsmę r. 1916 i mimo, iż grupa ski- 
wianofiilska utrzym ała się wówczas u steru, grupa 
Pawiu zyskała wieiTni wpływ, zaś po wytt>r-ru re- 
wulucyi stanęła na czole całego ruchu. W ówczas 
to przybył do R osji prof. Masa ryk i zorgar Łaował 
,Czesk o-słowacką Radę Nar dow ą na Rc>syę ', b -  

«o fjtię centralnej „Czesko •słowackiej Rady Naro- 
doiwetf** w  Paryżu. Na czele tej organizacji stanĘl 
w  R sy i Bohdian Pawdu, głównem zaś dąiżeniem 
Rudy Narodowej było 'przenieść punkt ciężkości 
całej zbrojnej i 5>c*i'*yczne’ akcj'i czesko-sił^wao 
kiej z Rosyi do F rascyu

'Pierwsze kroki pocz-ynił proL M tsaryk , który 
jednak w czesną wiosną 1918 r. R csyę opuść®, uzy 
akaw szy dla formacyi czeskich na terenie rosyj­
skim eksterytoTyalność i poddanie ich pod bezpo­
średnią kem e^ćę francuską. Pui zawaleniu ęię fron 
tu rosyjskiego korpuis czepki wycofał się do Ro­
syi centrailhdj, sk,qd zamierz?} przedostać się do 
Francyi części w o curogą na Archangieask mb MuC 
tnao, częścią zaś przez Wladywostc-k. Kiedy 'kor­
pus rozciągnięty był wzdłuż całej lino syberyj­
ski ej od Peinzy a i  po W fądywos-ok, bojszowdey na 
życzenie pesła nitrniieokiego MLrbuidha, chcącego 
zgnlesc Rosyi tak zwane *wcijsfka narodow e4, 
uderzyli na1 Czechów, Cziesi jednak potrafili u irzj' 
m ać się na linii Wołgi i zająć olbrzymi kraj od Sa­
m ary — Kazania’ — Orenburga aż po O ctan  Spo­
kojny.

C ałą akcyę czeslką a także pracami w cehi 
zonganizowania Rosyi socyal-rewolucyjnej oraz po 
szczeg,ólnyeli republik pr; w adził wów czas Bohdan 
Paw iu. Ten s*kromnyxi niwomu nie znany dz/erni- 
karę czedki, lawirując w c5ąż wśród iście bizantyj­
skich intryg generałów  carskich i ambitnych re« 
wofucyonistów — i to jeszcze w pewnym zamętu 
i chaosu czasie rewolucyjnym —  dokonał jednak 
tieg"1, że umiał dać sob:e rady az do czasu przy­
bycia na Syberyę oficerów i dyplomatów francusr 
kinh i angielskich, którym  spraw ę oddał w  stanu;

H e len a : N e  pojmuję, diaczego okolic mość, 
<ż ją kocha oddawna, m iałaby mu tak dalece 
o d eb rić  ew nnść siebie ?

W ik tor: Chciałbym to  pani wykazać na
przykładzie. P n s z ę  długo i uporczywie wpatry­
wać s 'ę  w jakiś błys czący przedm iot. Zrazu 
bliski i tak łatwy do ujęcia, że zdaje się dość 
będzie r ę 'ę  puń wyciągnąć, po >ak inś czasie 
pocz ną nam tańczyć przed o c 7yma, m aleje, od­
dala się i zdaje się być wprost niedosięionym . 
Albo proszę wybrać j ikibądź wyraz z tych, które 
s ę  co Iziennie setki razy obiiaią nam  o u czy 
i za ząć rozbierać jego brzm ienie, a  dojdzie 
po .i do prcekonaiia, że właściwie nie odpowiada 
ono zupełnie jego treści i w prost będzie się 
rani lękała głośno po wypowiedzieć, jak coś 
niestosownego. Podobnie jest z uczuciem. Mf» 
śląc zbyt wiele o chwili zbliżenia się do k ich a­
nej kobiety, spostrzegamy w pewnym momencie, 
że znaleźliśmy się w ja iemć niezm iernie inuL  
nem  położeniu względem tej prostej rzeczy, tra­
cimy o niej jasny sąd, wy braziwszy sobie, że 
od rezultatu jej zależy nci3ze szczęście. Stajem y 
się chwiejni, tracimy wyborne sposobności, li­
cząc na jeszcze lep r/e , by rezygnować z następ­
nych przez żal, żeśmy nie skorzystali z pierw­
szej. T o też scena pierwszeg j  pocałunku z naj­
większą łatw ością przychodzi r a n  z tem i ko- 
b:etami, dla których prócz fizycznej skłonności 
n c więcej jeszcze nie czujemy. Zbi żamy się pół 
żartem, pół seryo, ale prosto I konsekwentnie, 
nie robiąc z tej zwyczajnej rzeczy jakiegoś religij­
nego obrządku i nie szukając dla niej wyjątko­
wych okoliczności. Uda się — dobrze, nie uda — 
też r ie  n ieszczęśc ie! Rsecz prosta, że wtedy się 
udaje.

( a  d. n.)
\
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Stosunkowo dobrym a przynajmniej nie beznadziej 
pyim. Za to, co p te m  się State, odpowiedzi amość
ponoszą dyp&omaci ententy.

Tam również mus.al Pawiu zaijąć zd icy d tw a  
n© stanow isko w  sprawie poiskiuj, k tóra tak byli 
generał, w ie canscy, Bak i rewolucyontści rosyj- 
scy wciąż jeszcze uważali za w ew nętrzną spraw ę 
rosyjską i na tej pcds‘aw ie mobilizowali Polaków 
d& swych wojsk. Otóż, pomimo, że te  narażało

Jącem znacznie większej łntelisencyU Ma Istotnie 
psycholog ę kaprala.

Z wojny powrócił jako zdecydow any i nie­
przejednany .wróg legii kobiecej.

— To są przesądy i — tłumaczyłem mu. — To 
bezsensowne uorzedzenia! Te dziew częta oddały 
wielkie usługi i wogóle są bardzo sympatyczne...

— Baby! — huknął pogard! w e k ap ra l 
— Panie, ta pańska nienawiść mus m ieć Jak ‘ń

Czechów na różne przykrości, Bohdan Paw iu zit- inny nowód.„ Pan musiał mieć 2 niemi jakąś b.sto-
petnie tojaime stanął po stronie p ilsk ie j i wymusił 
n a  rządz e syberyjskim  oświadczenie — w  posta- 
ci no»kazu m inisterstw a wojny — iż P d a c y  nie 
mają obowiązku służSyy w wodsskti rosyfckiem, a 
przynależą do. wotjsk polskich. Na skutek tego ro z  
kazu w  rosyjskich kom isyach pdb rowych Zasia­
dał komisarzy k tó ry  o przynależności narodowe? 
rekrutów  re z s trz y g j .  Wogóle zacnowanie się B.
P aw iu  wdbec wojsk polskich na Syberyl było bez 
zarzutu.

Jest to  jednak d eb ry  Czech, itupełnie sprawie 
państw a czeskiego oddany, a przy tem czi w iek 
zręczny, spokojny, m ądry i doświadczony Jak 
w szyscy  uczniowie i wychowankowie M asaryka, 
będzie silę cu k ierow ał tyBco tem, 00 w  danej 
chwili uzna za korzystne d la swej reali*ej polityki.
Na stanowisku gubernatora Rusi Przykarpaokiej 
może nam być niebezpieczny, raz ze względu na 
znaczenie, jakie ta Ruś ma dia Czechów w stosun 
ku do nas* powtóre ponieważ nietyfko sam zna Ro 
syę dzisiejszą jak mało kto, ajle prócz tego posiada 
w  ifliefl bardzo rozgałęziane stosunki.

ryę.~
— Żebyś pa® wiedział! — m ruknął w ióg  ko­

biet n  echętnie. I naw et — mogę panu powiedzieć. 
a j Bv*o to podczas naszego odwrota — w Kowlu, na 
" stacyi... Zmęczony jak p:es, niew yspany, z ciężkim 

w orkem  i karab .iem w  rekach w łóczyłem  s'C po 
stacyi, szukając swego wagonu... Może pan sobie 
wyobraź ć — gw ałt, w rzask, tu ambulans, tam 
znów żandarmi poznańscy ryczą coś gardłowo, 
zmordowane, odparzone konie kopią, uciekki erzy 
kupami pos adali wśród szyn  — jednem słowem  — 
bałagan. A wśród tego bałaganu ja się w łóczę i n ;e 
zauważyłem  naw et, że przeszedłem koło jednej 
z tych „bab1' w  m urdurze. No — cóż, w działem 
:ch przec'e dość. W tem słyszę z3 sobą piskliwe 
„w róć11! W  pierwszej chwili nie zwróć.łem u w az ,

ale ona jak nie póm e znowu za m ną „w róć"! — o 
mało J o  zie.n) n:e przys udłera. ..Hersztelowała*4 
mnie i pyta, czemu czci me oddaję — rozumiesz 
pan?

W yprostow ałem  5ic bardo,
— Ja  — Kapral — cześć oddaw ać — bahel 

W iec jej rypnąłem coś ordynarnie — źle. areszto­
wano mn e. Pokazuj ie s:ę — baba była kapitanem, 
komendantem dw orca. Wsunefi mi za oią — dwa 
tygodnie kozv. Od tego cza»u — „ani na oczy“ 
naw et legii hob ecej widzieć nie chciałem. Obcho- 
dz.łem ją na m.le„.

— Ależ parne! Zamknęli pana sprawiedliwieł 
Ona łm fa kapitanem , trzeba było cześć oddać...

— C o? O ddaw ać cześć — nafcie — ja — kapral 
— m ężczyzna? Nigdy!

Uśm tchnąłem  się.
Najzupełniej tego kaprala roznnTem — a spo­

tykałem go w  nnych osobach i na innych polach. 
„Leg:s kobieca11 rozrosła się bardzo i kobiety pra­
cują dzA wszędzie, ale zaw sze będz e można zna­
leźć kapral;, których całą wartość stanowiło to, 
że są mężczyznami i k tó rzy  z tego powodu odma 
wiają wszelkich praw  kobiecie.

Tera.

W.óg Isg;i kobiecej.
M nejsza o nazwisko.
Jes t to m ężczyzna młody, mocny, tw ardy, 

trochę brutalny i bardzo zarozumiały. Dlaczego? 
Bez powodu. Po męsku. Uchodz; za przystojnego, 
uw aża się za pięknego, za niezwyciężonego. O- 
Śmieiony pewnem powodzeniem w swych sferach 
czy też w  sw ej sferze, aa  kobiety wogóle patrzy 
* góry .

W  czasie inwazy'. bolszewickiej w stąp  ł do 
armii ochotniczej, gdzie został kapralem. S tw ier­
dzam, że ranga ta w yjątkowo odpowiada jego u- 
m ysłowości, mimo iż w  życin prywatnem czło- 
w e k  ten jest urzędnik em na stanowisku wym aga-

TROCKI —  LENIN —  SZAPOWAŁOW.
Z a łam an ie  lin ii kom unistycznej w Rosyi.

CKoreapondeneya w łasna „O azety Wieczornej*'). 

Płoskirów, w  kw etn ifl.
W  sferach rządzących R osyą daje się zauw a­

żyć w  ostatnich czasach — jak już w .adóm o — 
tendencyt ku u  miarkowani o i coraz więcej oznak 
zsiamionuje, że bolszew zm  zestarzaw szy się,’ po­
czyna tracić swoją św atoborczcrść, fiLstrzeje, za­
wijając zw olna do przystani — praw  cowej. W  «!u 
dyfcirtarzy bolszewickich jaw n e  przyznaje s'e i 
podkreśla m asowe błędy, dokonywane przez rząd 
obecny, stw ierdzane, że tylko wprowadzeń e  re­
form w ładzy sowieck:ej j zupełna zmiana postępo­
wań a  może ocalić Rosyę od ‘katastrofy, zarówno 
politycznej jak 1 spo 1 eczńo-gospodarski e j. W ytycz­
ne tego ruchu poświęcił śm y dokładne w  artykule 
p. t.: „Znamiomia enuncyacya Lenina11 (nr. 5752 
„G azety W ieczornej11), gdyż stronnictwu um iar­
kowanemu przewodzi obecnie w łaśne  dotychcza-

otoczenia, które znTeniały całą atm  sferę ich. do­
mowego ozimska. Cześć, z jaką złoży! ów pocału­
nek na jej włosach,.spotęg- w ala się w nim. Z ka­
żdym dnem  uświadamiał sobie silniej świętość 
kobiecości. P ozunią ob jętnoscią żony dla srebie 
m ierzył je(j miłość dia dziecka.

„Niechaj dziedko ma te ra z  w szys“ko“, mó­
wił sobie. „W szystko, 00 może je udo-skónalć*1.

I wydało mu- sęk że uczucie Dolores dopo­
m oże do ukształtow ania da ecka, do nadania krgo 
w ątłym  członkom doskonałej formy, ie  sipraw*,
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PŁO D N Y SZCZEP.
POMIEŚĆ.

,  Tłćm aczyła s angielskiej*
B R .  N E U F E L D Ó W N A .

(Ciąg dalszy).

Zdziw iła się subtelnością fflgo fmtylrtktu ;ź ljyędẑ  miato cudną tw arzyczkę a naw et Jag dmą 
.Wióry w  c * m  m m onych  dni zaw odził go tak  , dJ b nat
często . Ale o d p aw -c d z ia ła ty lk o  p ow ażn ie : , S osora Ma, na u,s i t e  żądanie Dolores, zamrę-

D opota s*ę ur^diZ1, m uszę z y ć  'dla tera^ w 'pajacu, S t  T&cdor uwaźait za
niesG jedyn  e. doskonałą piclggn anke i znającą swój fach k  bie-

— Tak, d  póki stę ni« urodzi, odparł 2 nie- niebardzo ją lubił. N e był wobec n ej
mniejszą niż ona powagą. — Masz slłuszność. My, swo^ oc[ny, niewióte miał iea do powtedzrenta i do-
mężczyżtti, nśe mcc-tmy tych rzeczy zrozumieć. 1 zna w ał zawsze lekkiej idgi, gdy tej nde widział.

”  „ ■ „  . „ .V, . . . . D szło naw et do tego. że niechętnie przebyw ał
Chciałbym tyJko uktfł uioft żebyś pojfcju razem  z  pielęgniarka i z żoną. Ogarnia­

nie odchodzóa tałc dale-k-s odieannie. j0 lg0 w tedy uczucie antagonizmu, Jak gdyby dwie
— Przecież jesteim ciągle z tc^bą. 1,picie były, i m ttsóiy  być zawtsze, na stopie wo-

W iesz, że mówię o odejściu diuchatn.  ̂< ̂ enwejj j jak gdyby mężczyzna był przeciwnikiem
Nie odpowiedziała. A on nie powiedział nic słabszym. Ukryw ał starannie to uczucie i był za-

wfęcej J st: pniowo prżyrdwczaćał się coraz bar- w gM szczególnie grzeczny dla si s ‘ry  Idy. Ale z 
■dziej do zmiany, jaka w niej zaszła i godz'ł się z upragnieniem w yglądaj ctowfli, w  k tórej opuści 
nią. W  końcu naw et był Jej rad, przypisując ją j.cj, cjc,m_
tajemnicy m acierzyństw a. I pewnego dnia, stojąc- Zdawało mu się nieraz, że pielęgniarka sto. 
przed obrazem, przypisyw anym  L u n em u , po w e -  rniędzy nim a żoną. żeby uwydatnić jetj oddalenie 
ćziot sdbie, patrząc na fclads Madoiinję, p-t^hytoni ^  i^ego, że 'chce, żeiby poz- ‘stal w fprzy«krem, 
nad Przenajświętszym Dzieciątkiem. nionaturahrem niemal osamotnieni

„W szystkie (prawdziwe matki od Niej pocho­
dzą, Maja Doloretta tak że !11

I łzy napłynęły mu do cezu.
Od tego dnia n'e usiłował jtfż zwalczać jej

m i i
„ J iż  tylko kilka tygodni te r iz 11! pomyślał pe 

wttiS®o wiecz Ta.
Ale zaczął go ogarniać niepokój. P rzez ostat­

nie dwa czy trzy dni tlić widział prawie żony.
'wycofania żyala, jej ciciicj obotętueści dia iPrze&ywała przeważnie w  •sypioini. S iostra Ida

serwy czerwony leader Rosyi, Len!n, k tó ry  prze­
ciw staw ia się konsekw entnie krwiożerczym po­
stulatom drugiego im peratora bolszewlck ego —1 
Trockiego.

Okazuje s ę, że równolegle z tym  rnchem tt« 
miarkowanym, k tóry  zyskał Już m 'ano „lenińskie* 
go11, wybuchł w Rosyi i rozszerza s ę  trzeci prąd 
społeczny t  zw.

ruch ,jszapowaio w8Kl*‘ 
od imienia swego tw órcy, znanego konmnisty, 
Szapowałowa. Sowieckie koła polityczne i rosyj­
ska prasa pmśw ęcają w o s ta tach  czasach wiele 
bardzo miejsca temu ruchowi, jako zjhwisku na­
der charakteryslycznem n dla przebiega obecneso 
odrodzenia Rosyi.

Przypadkow o dostały się w nasze ręce ostafr. 
nie numery wpływowego organu Sowock.ego, 

luiwiiiBMiifimiiMiii ° a ” ' m m .1*
poradziła mu, żeby ją p o d staw ił, o 4® B*cdnośd 
saatiii, potrzebuje bowiem zupełnego spokoju.

— Ale, co się stało? — zapytał tego wieczo­
ra. — Zapewne... cierpi, 00?

— W szystko ktzie normaJnym trybem  — od­
parta pielęgniarka zitńnos jak mu się wydaJo, I 
p a rząc  nań bacznie. — Niema powodu do SPe- 
cyalnego niepokoju.

Ale sir Teodor nie zadowolił się teraj sło. 
waimi.

— Nie p  wirmi (byliśmy pozostać w  - Rzymie,
rzekł. — To upalne powietrze wyczerpuje ją j

szkodzi jej. Chciałem, przecież »  stąd wywieźć.
— Talk. W biła scbie jednak w głowę, t e  to 

się 'rttusi' stać tutaj i najlepiej łed litedż.
— Ale niech s :ostra poonySH o upale lipco­

wym! Jeszcze klfka tyg dni a już.„
Pielęgniarka nie odpowiedziała 1 poruszyła 

się, jak gdyby chciała w rócić do sypalm  Dolores. 
AJe sir Teodor zatrzym ał ją.

— Jeszcze chw&eczkę, siostro-f
I mówił dalej szeptem :
— J&szcze ni® zanóźno uaw»* terazl
— Na co?
— Na wyjazd.
—- Lady Caimynge musi pozostać trrta] — od­

parła pielęgniarka, z surow ą me mai stanowczo­
ścią. —

— Ale dllaczegp? Nie pojechalibyśmy daleko,
— Niepodobna.
— Tyilko do Frascadti, albo do Anzio. W  Aik

zio. miałaby wspaniałe pow ierrae . morskie. Mógł­
bym  z łatwością wyna'jąć willę i pojechalibyśmy 
wolno samochodem. Anzio jest bardzo blisko.

— D póki driecko się n’e urodzi, nie można 
ruszać z miejsca la-dy Cannynge.

CC i  n .)
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Ziwm-ej m osk'ew sk!ej gazety  „P raw da". Ponieważ 
prasa polska dotąd zupełnie przom-lcza 6w ląd ż  
co bądź bardzo znamienny ferment w Sowdepii, 
tiie od rzeczy będzie zaznajom t  naszych Czytel­
ników z treścią tych artykułów . Już -tra tym  sa­
mym zjeździe, na którym Lemn w ystąp.l z sw«mi 
ugodowemi żądaniami, Szapowałow określił I nie 

•zupełnego zw rotu na prawo i ~u.-atL.k,Łej zmiany 
pogląau aa  wszystkie główne Sprawy życia pań­
stwowego^ Zgadzając s ę  z Len nem w tern, iż te 
zas-tdy, na których koaminjstyczwy rząd  dotąd 
tw orzył życłe aowiectóackliej Rosy i są zurcłnle 
mylne, uznaje Szapowałow nowy program. Len na, 
tego środki ratowania Rosy i za nieskuteczne. Jest 
on za zn esieniem półśrodków i wszelk eh kompro- 
m sów i za przeprowadzeń em radykalnej reformy, 
której główne postulaty brzm ą: Zrzec się zupeł- 
me zasady dotychczasowej, że cała l nierozdz el­
ita władza należy komunistom i zamień ć ją na 
nowe hasło: Cała w ładza w *ękach zw iązków  za­
wodowych, reprezentujących robotników i wszy­
stek lud pracujący. Tylko takie z w ą z k 1 i zawodo­
we organtzacye. n:ezalean‘e od partyjnej przyna­
leżności i tego czy uznają komunizm czy n :e, mo­
gą i muszą być jedynem źródłem w ładzy pań­
stwowej sowieckiej Rosy . W obec tego tąda Sza­
powałow. itżcby dotychczasow e sowiety były 
usunięto, a zam ast n:ch aby w prow adzono w ca­
łej Rosyi arowe w ybory, wolne od komunistyczni * 
demagogii, która do tej pory tow arzyszyła za­
wsze wyborom rządu. Szapowałow sprzeciwił s ę 
Jednak zasadz ę powszechności wyborów  w  istot- 
nem znaczeń u tego pojęć a, ponieważ — jego zda- 
ń em  — elementy niepracujące, nie mogą brać ozy/n 
nego udziału w jakchkolwiek wyborach, na które 
głosy sw e oddawać mo«ą tylko robotnicy i chło­
pi bez względu na sw e przekonania partyjne 
Wobec tego, źe nowe wybory tak szybko prżepro 
w adzćby  s'ę nie dały, a rządu obecnego zostawić 
w stanie dotychczasowym ńepodobna. proponuje 
Szapowałow. celem zabezpeczenia popularność1 
tegoż rządu, dopuścić doń reprezentantów  innych 
socyalistycznych partyi m ienszew ków  i eserów. 
Wiadomość o tem, jakoby Lenin nraf s ę  godzć na 
żaki koalicyjny rząd, .rrie Jest jeszcze stw erdzona. 

■f Także w innej poważnej kwestyi, tj. rolniczej

Idze Szapowałow po drodz® ogromnych ustępstw , | 
propmuJac, aby wlościaime posadali praw o w olnej, 
/amlamy swego zboża na inne tow ary w obszarze j 
całego państwa, po wyłączenia przepisowej dani­
ny państwowej. Handel poza graocam i Rosy 
miałcy pozostać w yłącznie monopolom państwo­
wym .

Jeszcze podczas debat na Dziesiątym Zjeżdzie 
okazało się, Iż Szapowałow uzyskał wieża spójni­
ków wśród delegatów komun.stycznych, w  ęk- 

| szość jednak zgromadzonych zajęła stanowisko u- 
m arkow ane L enna , które w  rezultacie zwy 
cięży ła

Mimo tego rezultatu Szapow ałow  i jego 
skrzydło kontynuuje sw ą agitacyę i według iirfor- 
macyi .Jh-awdy" nie bez dodatnich wyników. Bar­
dzo wiele cwgamzacyi roootniczych przyłącza się 
do jego postulatów, pom:nto gwałtownej nagonki, 
jaką przeciwko „ocłszczepieńcowi“  prow adzą 
skrajni zw oltnn cy  Lenina t Trockiego. Trzeba 
dodać, że już po zjeżdzie ogłoszono wielką »nkie- 
tę w śród różnych komitetów partyjnych, komuni­
stycznych organizacyi itd., celem ustalenia sto­
sunku ludu roboczego do kw estyi ro zp ad n ęd a  
się tosyjskiej partyi komunistycznej na trzy strun- 
nictwa: Lenina. Trock.ego ii Sza powałowa. I tym 
razem wynikiem ankiety było zw yc ęstw o złotego 
środka, tj. umiarkowanego programu Lenina. Jed­
nak liczba godzących się z żądaniami Szapowało- 
wŁ cęraz bardz ej zwiększa się.

Zwycfęptwo na „froi>cie pracy**.
Jeszcze jedną ciekawą inforniacyę znajdujemy 

w tych numerach „P raw dy". J e s tc ią  wiadomość o 
w etkiem  rzekomo zw ycięstw ie na „froncie pra­
cy Zwycięstwo to ma swój w yraz w  tem, iż w 
cągu  ub.egłego roku wypuszczono z wszystkich 
w arsztatów  kolejowych w  Rosyi a i  (!) 62
odnow'coe lokomotywy i odpowiednią ilość
wagonów. —■ N estety, naw et sarna so­
wiecka „P raw da" przyznaje, że ten taboT kolejo­
w y, którego uruchomieniem tak szczycono sę , 
psuje s ę  z k a ż d ą  chwilą i już z powrotem w c a ła  
śc  niemal ztiajiduje się w reperacyl. Tak wygląda 
odrodzenie ruchu kolejowego w  Sowdepii.

Inoognltrtl

D o  j e s i e n i  z n i K n l e  e t a t y z m *
N ajbliższa p rzyszłość  ekonom iczna.

N:
W ywiad z m in is tre m  h a n d lu  P rzanow sk im .

H oroskopy na p rzy sz ło ść . — G órnośląsk ie zag łąb ’e  p rzem y sło w o  - górn icze p rzypadnie  
po isce . —  Podniesienie się i s ta b lz a c y a  raark 1. — R ok b ieżący  rokiem  przejśc iow ym  do 
wolnego handlu. —  A rty k u ły  m onopolow e. — B an k ru c tw o  socyallzm u p ań stw o w eg o . —

W iększy  kOntak t rządu  z ludnością.
KoTzysfafąc ,z poby tu  p. nńntónra dolarów  zboża, a  mfesięcizme za  100 db 150 

handlu  ̂  w e L w ow  a, wi.-tp-Mpraccwnik ty s ięcy  m arek  •niemieckich w ęgla. P o  p rzy- 
nasz (§) uprosił go o udzielenie szeregu  znaniu na!m G. Sląs/ka ten wyda<tek p rzy n a j- 
iffiformacy® nafaiktuail-nójszych w  spra*- mniej odipadhe, a naw et .będziemy mieU w ę- 
•wacb ekonom  canyclh, co też p. m iń s te r  giol dila eksportu . W iększe znaczenie jeszcze, 
z  ca łą  gołtowością. mimo kró tk iego  c z a - , aniżeli p o d n ę só n ie  się mamki, bętd/ze
su , jaki m iał do d y sp o zy cy i, u c z y n ł 

L w ów , 13. kwiotnfa.
—i 1 ,  , , • , i \a m u 'ia c y ę .  z -u y i w y w

(§) P an a  imlrtnisira o d w ed iz łem  praw*e ze .byłby r /e  (pożądany 
fuż praod odjazdom  dio B o ry sław ia  w  salonce w ytw olać w s trz ą s  ujemny.’ 
na dw orcu .

—  Jatkte h o roskopy  sdawla pan  m inister 
n a  najbliższą p rz y sz ło ść?

—  H oroskopy ma miajbliższą p rzy sz ło ść

m iała
S tab lteacy a  jej kursu, g dyż  cłrw iejność jej 
jost dla tras o w iele  g o rszą , bo u trudnia w szel­
ką kalkulacyę. Z byt wyso-kii ku rs m arki rów -

g d y ż  muskaliby om
trz ą ś  ujem ny.

—  K-ddy ste m ożna spodziewać z a p ro ­
w adzeniu w olnego hand lu?

W e  J e  ośiw<!adczeniia p rezy d en ta  tmiU*-
są  w cale dobre. W praw dzie  p rzem ysł w łók- sitrów i ogćtaejgo ip rzekonena, rofle 1921 bę- 
nństy przecliodzii obecafle przesilenie ,z pow odu d z e  rokiem  p rzejśc iow ym  od socyalizm u 
t>:ł!)m.l'i:Lu przygO iow anyoh to w aró w , a tak  państw ow ego  do w olnego haindilu, co natura l- 
saino i hurtow nicy  p rzem ysłu  żelaznego nie n a s tą p ć  m o że  ty lko  e tap a m i g d y ż  n ag łe  
w strzy m u ją  s ę  z zaloipam i z pow odu tm źkl p rzejście  do  w olnego handlu m ogłoby n e k o - 
ceny, ale •w szystko to  m a sw oje pow ody w  rzysta fe  w p ły n ąć  na  w aru n k i dkoman/czinc. 
oczekiw anej ogólmie p odw yżce  tnaiiki, co bez M o e j  w ’ęcej do  jesieni roku  b ieżącego cta- 
wr-ip on a n astąp i po rozstTZygr/ęciu sp ra w y  ty zm  z u p e łn e  znŚcnie. P o czą tek  sw ój tnusi 
górnośląskiej. Jes lem  głyboko p rz e k o n a n y ,'w o ln y  handel w ziąć  od w olnego  handlu zbo­
że destan  orny ca łe  zagłębie górrrcze i prze- żCm i iz em ópiodarn i. Pod1 tym  względeim pa- 
m yślow e, a jeśb jeszcze do tego Bóg dą, że wuje zt pe łn a  jednazgodoość w  radzie m :« -  
u o d zrije  L .lą cV>bre, ku rs m arki stanow czo  s tró w , a odnośna u staw a  w płyn ie  w  najbliż­

szym  czasie do Sejm u. W yw ozić  naturalnieSię p o d le s ie .  Na spadek  w a lu ty  bow iem  w y-
v*’cra  wiiyki wpływ* okoliczność, że 'śprc:wa-   ....... . . . . . . .  . . .  . ____  zboża dalej n e  będzie w olno, a p rzyw ozić je
dzam y ro c z n e  z A m eryki z a  .fattka. mSlcanów 1 będzie m ożna ty lko  za  specvalnem  poEwole-

n e m , ab y  m t w i  zanadto  nfe zasy p ać  ryriku 
dom ow ego larne a tu sirze tu L  poza turni ws,po 
m iuanetut uwtażalbyuri za szkodliw e. C o  dic. 
całego szeregu  artyku łów , jak rjp. co  do 
sikory, cenitattu , voctoy handel już został za­
p ro w ad zo n y , a  p rzyznan ie  nam  zagłęb* a gór­
nośląskiego spraw i, że  tak że  i p ań s tw o w y  
roedział w ęgla s tan ie  się zby teczny . Rówtni eż 
• 00 do n afty  zap raw ad zo n y  zastanie w e ­
w n ą trz  w olny handel, a ty lko  co  do eksportu  
pozostan ie pew na kontrola p ań stw o w a . C o  do 
a rty k u łó w  m onejpolowych. t. 3. t y  tom spiny- 
tuis i cukier —  m m ister sk arb u  trudno tylko 
ro z łączy ć  S ę może z system om  f Bkainym , 
sąd zę  jeidnallc, że p rzy  w ięcej stancw czea po- 
fityce skairboweti m ożna te sam e ceny osiąg­
nąć p ray  ppm ocy banderoli I ak cy zy . Z n e s o -  
n 'e  jnonopoiu cu k ro w eg o  b y łoby  wdelkim bodź 
odm dila p rzom yslow  ców  cuilcrcwych, k tó rzy  
staliby  s  ę  b a rd z  ej przomysłowąjairri, a te raz  
s ą  w ’ęcej bankieiam a. Co do  w y ro b ó w  tyto- 
n  o w y ch , c s a ^ n ę to D y  p rz y  pom ocy oande- 
rołl te  sam e skutki finansow e, g d y b y  b y ła  
w iększa ind iyw duaiizacya fab ry k , co uwolnś- 
łoby nas od aprow adzaw a obcych  w y ro b ó w  
Co do ceny  sp iry tu su , to sam produkt kosz­
tuje ty lko 10 proc., a podatki 90 proc . B y ło ­
by bam dzej wsflazne, żeb y  m onopol ten b y ł 
w y k o n y w an y  p rzez  k o o so rey u m  p ro d u cen ­
tów . W ogoJe sacyajizm  p ań s tw o w y , w p ro w a ­
dzony u nas p rz e z  ofkupautów niem ieckich 
i austryack lch , nńe p rzy ją ł sśę u  nas. Ludność 
przez cały  ctzas odnosiła się i odnosi w ro g o  
do za rząd zeń  w ład zy , a p rzecież  w  h ite re sk  
p aństw a leżałoby , żeby  zo s taw ić  jalk matfwię- 
cej sw obody  dla handlu i p rzem ysłu . O statn ie 
zarządzenia m in istra  aprrowizacyi w y w o ła ły  
ze w szy stk ich  stron ży w e  p ro te s ty  i n :ezado- 
wolewe u ludności z rządu , co  nfe m oże 
w p ły n ąć  na zw iększenie zaufania do rządu. 
M inisterstw o handlu d ąży ło  i w  dalszym  cfa- 
gu dążyć  będzie cbo kon tak tu  z Izbam i handlo- 
werrt' i s ta ra ć  s :ę będzie o regulow anie ze­
w n ę trzn eg o  handłu p rzez  szereg  um ów I tra­
k ta tó w  handlow ych Z a w a rc e  Ich nap o ty k a  
na pewine trudności z pow odu b rak u  dał s ta ­
ty sty czn y ch  i p ierw ow zorów . D 'a tego  zaw ie­
ra  s>e je tyilko m  rołc lub naw et na pól roklu ce 
tem w y p ró b o w arla  ich w arto śc i, a po Ich do- 
dcittrtm wynfku hędą prolongrtw ane. D o tych ­
czas Vri0tmy um ow y handlow e z A ustryą . W ę- 
gnaimi. F ran cy ą , złą um ow ę z C zecham i, a 
V ończym y um ow ę z Rum unią, p rz y s tą p m y  
ter? w k ró tce  do zaw arć  a um ^w y handlowej 
7. R osyą. a w opracow aniu  są  tra k ta ty  ham  
dtow e z Anglią i W łocham i, ■

Ze spraw ruskich.
Lwów, 19 kwietnia.

MFMORYAŁ STUDENTÓW UKRAIŃSKICH.
Na wezwanie władz uniwersyteckich, zjawiła

się u rektora dra Macbeka dieJegacya studentów 
ukraińskich, złożem  z Michała M atczaka, Józefa 
Filasa i Jana Moiseja, k tó ra .wręczyła mu mustępu- 
iący m em oryał:

„Ukraińska m łcdzieź studencka, zebrana dnia 
14 bm„ w ysłuchaw szy sjirawozdania deiega-tów 
Ukraiińskieigo Związku studentów z dnia 12 boi. da 
rektora, odnośnie do stanow iska rektoratu co do 
wpisów studentów ukraińskich na uniw ersytet 
hvow®ki, nie rezygnując z zasadniczego stanowi­
ska swego-, zriążatfecego do otw arcia uniw ersytetu 
ukradńsńciego, uchwaliła przedłożyć władzom uni­
wersyteckim  lwowskim następujące żądania: l)  
Studenci ukraińscy domagają się przyw rócenia 
wszystkich praw , jakie miedi studenci ukraińscy, 
na uniwersytecie lwowskim dto 1 listopada 1918 r., 
oraz d puszczenia na uniw ersytet fwowsSd w szy­
stkich studentów uicraińskich bez żadnych castrze 
żeń. 2) Wobec tego, że praw no-państw ow a przy­
należność Galicy i wschodniej dotychczas n1© roz­
strzygniętą, rubryki o przynależności państwo­
wej w k a ra c h  wpisu nie będzie wypełniać, włar 
dza zaś uniwersytecka przy decyzyi pytania o 
przyjęciu studentów ukraińskich na uniwersytet
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lwowski, winna powodować się wyłącznie wagflę-T dzafccego kupno p. radcy <ir. Kazimierea Bruchoal- 
dami peda®cg czmymi, odrzucając wszeLkie m oiy- skiego na rzecz Polskiego T ow arzystw a „Da. eci na
w y  polityczne. 3) Studenci ukraińscy dar.iag«ł* wieś‘\ w e  Lwowie.
się dopuszczenia na uniw ersytet lwowiski w szy je -1 Dola p rz ed s taw ic ie l p ra sy  na UiOCZy^rtO- 
kich profesorów ukraińskich, którzy wykładali na ściach. Nie dom yślają  się m aże  kom ite ty  itrzą 
tym  uniwersytecie do 1 listopada 1918. 4) S M  en- dzające wieJlke mai; festacyc , jakie trudności 
ci ukraińscy oświadczają, że wszystkich studen- musi zw alczać  dztentnikarz, p rz y b y w a jąc y  na 
tów  nared u i : c .  ukrą-ńskiej, wpisanych już na u- nie w cettt naiptsarria spraw ozdania . Na nńedziet) 
ni w ersy  ta t ukratnuki, uważa s;ę za zdrajców i ogła aą u roczystość  o trzy m a ła  p ra sa  w p raw dzie  za 
sza bezwzględny ich bojkot. 5) Studenci ukrain n o sz e n ia , <*, jy* było z resz tą  a iaczn o m , a 
gcy oświadczają., że zgodnie z oświadczeniem rek- rzadko  zd a r zającem  się u ła tw en fem ; lecz każ 
lo ra  Pcłiteohnrii l'w wskietj p izy wpisie na Boli- dy ze sp raw o zd aw có w , d o s taw sz y  s ’ę za kor- 
(techn kę lw owską tr e wymagal się _ od studentów  ^  ^  pQ kilkakTOtoie  sp y ch an y
narodowości ukraińskiej w ypełnienia nahryki -narodowości uittraiftskiej w yperm em a nm ryjti o ,p rzez  żo łnierzy i ao dość brutalnie, ze 
przynaptóocści p ań s tw ,w s i jednakże o udenci Bo- ^  , odsyIamy pirb jczności. bri.
łitecbri-.iki lwowskiej tak długo dla soł darności nie

stopni 
Niepodob

. było  w y tłu m aczy ć  im, że p rzecież  należy
będą zapisywać się; na PokJechnikę IwoWsk^ jak m m  k  b y śm y  -  n e  dla
długo w szyscy studenci m e b ę fe  d o n szczeu i do ^ n i a  z resz tą  swej c iek a w o śc i ale w  
stuidyów na uniwersytecie. 6) Studenci ukr. w y- . ; u~. - _Lt
brali specyałną delegacyę, której pcleciJi doręczyć . . . « d  ^ a. • ■ «
powyższe uchwały r ^ o r a to w i  i prowadzić dal i ,d « f  “ * •  P ^ r a e  z a łm j p m su n y , by 
sz© .rokrw ania z władzami uniwersyteckie™!**. ce ro n o n u  w m «  fcazda o r o a y j to -

W  odpowiedzi na ten .memoryał ośw iadczył sci .zeobcteL w yznaczjrć  prasie trochę lepsze, a
rektor, że żądaara pow yższe są nie do p rz y ję c ia ,  . ^  ™ eisoc, ,
a obstawanie przy nich gest zerwaniem w szelkich' • W t^tomosc. artystyczne. Afeksy Nowakow- 
pertraktacyi. Jedynym  punkiem,, na k tó ry  ewen- ^  artysta-m aiarz, urządza w ystaw ę swych e- 
luatnie «n źnaby było się zgedzić, to niewypełnia- ^ v 2 Q .  b,n. J .  we środę w domu Styki plac 
nie nulbryki o przynależności państwowej. Del ega- Jura fr6g Z iem .a lk o w sk ^o  i tfacu  Jura). W ysta- 
cy a  oświadczyła, Ze od postaw ionych żądań, jako w a ot'wairta od godz.my 10—6.
zasadniczych, odstąpić nie on że.

PROCESY POLITYCZNE.

Z komisy! ceramicznej. W  Izib:e handlowej 
1 p rzem y sło w ej odbyło się onegdaj iz hńcyaity- 
w y  k o m isy  ceram icznej ogólne z e b ra n e  w ła-

nym złodziejem po r f  zbiciu ,wozu kolejowego * oq 
krem usiJo wali skraść jeden worek cukru. Horaika; 
z zawodu woźnicę nureszttawmo, Oęuosz zaś 
zbiegł.

K ra d z^ ż  koni. W  no cy  14. kw ietnia, s/kra­
dziono na szkodę M ichała K ozaka z Biło hor sz- 
o zy  parę  koni w a rto śc i 70.000 m aren , Ś ledz­
tw o  w  toku.

P ięćdziesią te  trzecie  Z w yczajne  Walne 
Z grom adzenie alkcyona-ryuszów akc, B artku 
hipotecznego, odbędlzie się w e w to rek  26. k w e t  
niia 1921 o godz. 10 p rzed  południem  w gm a­
chu Banlku hipotecznego w e L w w  e. A kcyona 
ryuszie, k tó rz y  m ają zam iar w z ;ą ć  u d z a ł w 
tern W a ta m  Z grom adzeniu, frnają z łożyć ak cy e  
naijdatej do 11. kw ietnia 1921 r. Zam knięcie 
rach u n k ó w  i bilans będą .złożone trz y  drb p rz ed  
Wafoiem Z grom adzeń 'em  do w g ląd u  d la akcyo 
naryuszy;

W yznaczana aa  dzień 18 tom. rozpraw a prze- ścesefl fab ryk i cegieł pod p rz e w p d n c tw e m  p  
ciw k s di Juntkow i odroczona zosta ła  na mafi Reisa. Celem  teg o  zebrania b y ło  urgulow anre | 
b r z powrdu choroby oskartnego. stosunku w ła śc c ie li cegielń do żądań  robotni-,

W  sprawie kam ei dra Karczm arczyka i tow . k ó w  ceglanskich. Nad refera tem  p. d r. Schon-1 
z Łem kowszczyzny, pclecono sędziemu śledcze■ felda ro z w b ę ła  s^ę obszerna d y sk u sy a , w któ-
m u uzupalnienite dochodzeń.

O WYBORY DO IZBY ADWOKACKIEJ.

rej zab ierali głos .pip. dłyr. T u rsk i, itnż. M acki, 
R ohatyn , Ja ry czo w e r, też. R e :s, k tó rzy  o św 'ad  
czyiS s®ę za ugodow em  załatiwiemeim żądań  ro

A dw akad i k r« cy Pienci narodowości rusłćea b o .n k ć w  ceglarr^kidi i za p rz y ję ć  om w arutł- 
żwołali na dzień 23 hm. .o godz. 10 rano zgroma ków , k tó reb y  ocJpow!ad a ły  rzeczy w isty m  obec 
Vłzon:e w  ceł" zajęcia stanowiska przy w yborach nym  stofijąkom  gospodarczym  a me sp o w o d o  
dto Iwawsfde' Izby adwokackiej, 'które odbyć -się w a ły  podw yżki cetny tego naj-bardrei po trzeb
tiarą teigo samępo dnia.

NADESŁANE.

O S T R Z E G A  S T
r rzod rakupnem  kon ii, sk raczionego nam  w r.ocyz16  na

7-gy b. m , m ałci czerw  nej, o grzyw i ■ s wej. o^o rie  
o  'ró w n ir i sw y m . Wyso ość: ! 70 ctm . Lat sie ' m. 
„ G L O B U S " ,  Vlięd y n irodow e To w rz. tra  sportow e,

sp  ILa z ^gr- odp. w S trv :i»- 1 1 2  2

B IL E T Y  na przedstawienie
w  s a l i

r ' ^ . 1!  0 1  J i  Colossenm
*  *■ są już do nabycia 11247
•» B iurze D zienników  i o g ’oszeń  HENRYKA 

B U C H STA B A , Legionów  21.

C zaso p ism o  au to m o b ilo w e . Wychodzi już 
rok drugi w Krakowie ( J ij rska 4), ja^o wy» 
daw nirtwo spółki Eahape. Na łam ach tego mie­
sięcznika, zasilanego artykułami wybitnych fa­
chowców. om awiane bywają sprawy odnoszące 
się do outomobilizmu, lotnictwa i pokrewny h 
gałęzi technicznej wiedzy. Sprawy te  obecnie 
interesują nie tylko fachowców, ale także sfery 
handlowe. Lotnictwo i eutom obilizm  w ruchu 
1 omunikacvjnym odg ywaią już obecnie olbrzymią 
rotę, a mają przed sobą św ietną przyszłość. Cza­
sopism o automobilowe, k tóre poucza, a zarazem  
inf rm u;e, powinno się więc znaleźć w vęku za­
równo fachowców jak i kupców, interesując ch 
się nowymi kierunkami lokomocyi i transportu

) )  O G Ł O S Z E N I A  W

f l R O K i l A .
 ̂ R eperto^ r tea tru  tnM sldeaw

W to rek  19. kjwietrła c /  w .: „Incognito*4. 
Ś roda  20. k w ie tn a  o 7 w .: .T w a rz  i ma- 

sk a “ —  now ość.

Polski Komitet „Dzieci aa otrzym ał
zatw ierdzeń e przedłożonego władzom statutu 
Polskiego T ow arzystw a „Dzieci na wieś“. Jako 
członkowie zarządu perw szego są czynni: S.
Abrahamowa, ks. arcyb. B lczewski, H. Dehmelo-1 mannowi 5400 mk.,
wa, A. Dębicka, dr. I. Dembowsk , Z. Fryl ng, E. 
H orw ath, M. Kordasiew cz, K. Króliński, A. Kru­
szyńska, L. Lams, B. Lew ick'. D. Majewski,, F. 
Merunowicz, M. Mucha, K. Neumannowa, E. Phi­
lip, dr. J. Poratynski. A. Rudnicka, W. Serbeński, 
S. Sokołowski, P . L. Stach ew cz. W. Szatkowska, 
F. Szczurkiew cz. J. Szczyrek, F. W ęclewska, A. 
W ładyka. W. W łodzm irski. dr. L. Wofow cz. Na 
pierwszem  posiedzeniu w d nu  14. kwietnia br. u- 
chw alono prze ntabulowaflie własności 10 mor­
gów gruntu nad morzem w W  elkiei Wsi położo­
nych z  tymczasowego zap su n0 imię przeprowa-.

pego dla cd h u d o w y  a  roszczonego kra ju  tnate- 
t Ty.atlu. OmwvVmą ró w n ież  zo s ta ła  kotn^ecz- 
Ttość pow ołania do  ż y c :a zw iązku ce ram  czne- 
go i w  tym  cdlu w y b ra n o  d y rd k to ry u b i z łażo ­
ne z ipp. d y t .  TursOd egOs Reisai, i Vvż. M aokie- 
gi>, k tó re  a a  m jb liższem  zebram'u m a w y stąp ić  
z oidpcwiedinlmł w w oskatp i. P o  zebiratfu roz­
p o czę ła  dd legacya fab ry k an tó w  peritrak tacy  e 
z  delegatam i robo tn ików  w  oibecncóci^ dr. 
Hersćtotala. itotóre przec 'ągm ęły  się do późnej 
godziny.

EksłiumaCya zw ł°k śp. PP°r. P*lota W. P. 
7 eskadry lo trfczej Zygmunta Kostrzewskkgo, j
k tó ry  dm a 14. m aja  1919 z g n ą ł ■ pod Kulika- ( 
w em  w  locię ru d  it' eprzy jacte lem  o d b ęd z ć  się 
w  soibótę dnia 23. ttm. o 10 rano  na  omenrtarzu 
łyczaScow&kSm z g ro b o w ca ro d z  n y  M otylew - 
skidh n a  cm en ta rz  „O brońców  L w ow a “.

(—) Z żałobne! karty. Dziś rano o godz. 7 po 
krótkiej a ciężkiej chorobie zm arł we Lwowie se­
nior adw okatów  lwowskich dr. MaksymiJ an So>- 
kal, w  86 roku ży d a .

(—) Samobójstwo. W czoraj rano 0 godz. 7, z 
drugiego piętra realności przy ul. Pańskiej 27, rzu­
ciła s ’»ę w  zam arzę samobójczym Józefa Kub ri, 
Służąca p. Szeligowskich. Śmierć nastąpiła natych 
m ast, gdyż czaszka strzaskaną została o bruk. 
Zwłoki odwieziono do Instytutu m edycyny sądo­
wej. Przyczyna samobójstwa nieznana.

(—) Kradzteże tram w ajow e. W czoraj w  tram ­
wajach KD. k eszonkowcy skradli: Naftnle Gutt- 

Ryszardowi Sobczyńskiemu

i: F C S A D Y  (P J U C 3 1
D ro g n e rz jrs tę  star*  ze JO, ru tynow anego  dctailistą  poszu 

Vu-e W. O. M szyń lei, P rzem yśl. 11124
A p tek a  Iwr.wska przyjm ie su s ten tan ta . Z g ło u en ia  pod 

.N atychm  ast* do Adm. .P o ranne j* . 11234

1K E C 2 K A 3 H 1 1 , L 3 U U ,  U U ^ f 1b o l a ł  w śrddmisśsiD Lwowa
k ilk u p o k o jo w y — poszukiwany.

Worunek niezbędny: Centrum han­
dlow e. parter. 11223

Zależy na c z a tę .  C e ra  nie czyni różnicy. O f rty  
pod .P o w ażn a  insty ucya b  nkowa* lie ru w  i  do  Biura 
ogłoszeń U n jra , w W rzzawic. S enato rska  12.

I K UP 7 iC , SPR Z EO A Ź , Z A H I A H A 1
P t i y c  k ę  w ojenną au a tryac^ą  lub w ęgierską kupuje, 

płaci na jw yiazą  cen^ Czyaz, B ra ierow ska 3. 11061

Sypialnia jasna w  bardzo dobrym  atanie, am erykański 
jaw o r, 2 łóżka. 2 stoliki nocne, 2 w kładla s stkow a, 
Psyche, 2 szafy  aa 1 ,0 .0 3 ' Mkp. do  Sprzedania. Wia­
dom ość: Potock iego  19, 2 —4 pop, 11244

Ko ty u m  wełniany (żakiet i saknia) najnow szy model 
ciem no-w iśm owy, zupełnie now y na  oaobą średniego 
w zrostu  i tuszy , z pow du żałoby za 13.000 M k. do 
ap rzed aria . Wiadome ść : Potockiego 19. 11245

1400 mk. i Saulawi P resseraw i 2300 mk. W  tym . 
samym też tram waju wczoraj jakiś kieszonkowiec 
wyc ął Salomonowi komblauowj k eszeń w  kami­
zelce i skradł portfel z 12000 mk. Równ e j wczoraj 
w tramwaju ŁD. podczas ścisku skradziono Ma­
jerowi Karolowi portfel z  23000 mk. — Jak na 
Lwów i sra jeden dzień, to chyba dość pokaźna 
liczba kradz eźy tramwajowych.

(—) Kradzjeż na dworcu kolejowym. W czo­
raj w ieczór 0 godz. 7  przytrzym ały organa poli­
cyjne na dworcu czerniawieckim Jędrzeja Hora- 
ka. w chwili gdy w raz z Michałem Gędoszem, zna

W oda sod 
wa, ayfony, 
M aszyny do 
w y tw arzan i, 
w ody s jd o -  
w ej, A 'a r a ty  
do] napełnia' 
nia. Flaszki 
syfonowe, Le- 
m onisdki, po 
cenach fa ­

brycznych 
d o s arcza na- 

tychm  a s t
Karol SCHOPPER 1 S ka 
z ogr. odp. Biała-Bielsko.

Motory „DIESLA* 
20 i 50 HP.

Garnitury młocarn!atie. — 
Daszyny i narzędzia do 
obróbki drzew <. — Maszr- 
r y  1 narzędzia do obró>kl 
metali. — Wszelkie inue 
maszyny i artykąły itiazne
poleca hurtow nie  i detaiticn.

A . Jt. K iE S S K I
S ka z ogr. odp. 

Lwów, ul. Kopernika 4 .
Na żądanie w ysyła sie cenniki.

,  11*1
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W /d ż łe r t - H ę  majątek ..era ki naw et bftdąej odłogiem.
Oferty. Lw. w. Hale! Europejski 3 i .  1114*0

A\
rad.

i iu e r l ta  p  zyjm aja panie na czaa ałaboiei i udzie l, jp •  
ad. Dyb' recya. Lwowakich Dzieci 7 (d. Polna). 11235

P O T  Itleniu . W O N
i  dój, rąk  i pach znakomicie . . . iw a  i sapę*

biega im powszechni* znany
„ 6  U D O H . Y  3ST“

W Jiud lkŁCił a sitk iem , wyrobu ftraaae. tabor. .A p t. 
KO W ALSK I' w.W erazawic. Sprzedaż w aptekach, akia* 
dach ant. rerum erytch . Spozób utycia dołąrzóny do 
każde;* pudeł*a. — U w a g i! Polecnmy również w a.elkie  
inne i reparety Lab. Farm. Ap. KowaHki'go. 9013

H U ltTO W N A  bP R Z E D A Ż : 
Przedstawicielstwo na Lwuw i Wsch. Małopolską 
F. „OitON”, Hurt. Mat. ^ p i ,  Lwow. Kołłątaja d

ARTUR LORIE
Kraków, ul. Starowiślna i  19

poleca 9 C e m « R t K r t l a n d l t l .  Oórlra. Szcza­
kowo. Podgórza i Coieazów, flips M u r a r sk i ,  
aztuL at-.ski, elabaatn-wy i m ooeljw y. W apno
skalisto, pr. J wu i nawozowe, k s t h b w k s
w  l i t n y d i  gatunkach, l_raż asbeatowp-ce- 
jc n t tn .y , Papo da hową, Kerbolipoam, Cegłą 

szam otową i mącsi.ą szamotową.
Zamówienia uskutecznię szybko f staranni* po eo­

nach bardzo przystępnych. 10792

KWASY: solny 20/22°, siarczaoy 66° i wszek. innych Koncentracyi, 
azotowy 27® i 36°, mrówczany 85” t. cholernie czyste; 
akumulatorowy 22° i ortowy 80° — chemicznie czyste; 

Al gla u b e rik i krystaliczna I -tatcynowsna, ydlmlait proszkowany, 
n a f t a l i n y  w łuskach, witryol ifaiedil i ialazs, szt>lak<orange,

S 0 3 Y  k r y s t a l i c z n a *  aut&diakslrią, kaustyczną I ^Icarbonał
poleca do natychmiaatow ej dostawy w dow oln ych  ilościachfilia J Ó Z E F  J A C O B S O H N ,  K risów , Ui z^s ns ta 3.
T c ł e t o n  N r . 3 0 6 5 ,  11049 T o l t g r j i s n r i  , J ó x e t  J s c o b . o h a ,  K n K A a * .

c i ę ż a r o w e  
i OMNIBUSY
„PRAGA"„BENZ“ „GAGENAU" 

i „RAUF3 "
m a  n a  s k ł a d z i e  f ik  r n a

HiliiiMIm Slilki
s ogr. odp. 10575

Kraków, ul. Floryańska I. 32 .
Telegr. ,A su. Telefon 2237

z olejem rocznikowym, balsamem c& a iv . olaum santall ost 
ind., oleum thereoint. i L p. CZOPKI glicerynowe, kakaowe we 
wszystkich Hompoz cyach i t. p. poleca do natychmiastowej od­

stawy P. T, Aptekom i Hurtowniom Aptecznym3 P O L - P H A R
Małopolska Fabryka Farmaceutyczna

1 13 Luowika r>iisz2i Stefoi Henrjki H 0 a t i
w 3raKowie, vl. K a z in re rła  V itlkiego 98. 11222

PASTA ,i1AhY c.Li;ti swym własnościom ehemicznyu czyni Skórą 
odporną da wilgoć, supoblegi nękaniu i nad i e obuwia piękny petyuk
M tisiclel u  Harttflls::? Jditób Uersfóndig, f t e z t f a ,  Zisuiij i Czas odnowi? prenumerato!

Na srebrnym  eKranie.

UDAREMNIONE PLANY.
rTJFM IEJU W  KINOTEATRZE „KOPERNIK"

Lwow, 19 kwieWa. 
femicch Jest podarunkiem bogów...
Byl on zaw sze cenny, dziś jednak, choć Już 

spokój r  •zpina się nad n itn i jak nam ot cudowny, 
jednak ulbiegdych chwil widimo gnębi nas, jak kosz­
mar nadchodzi i ,ms»-  sny.

■Wi.c wszelka radość, wszelki humor to ostoja 
nasza, dążenie szeżere. tę s ta - ta .

W  wykwintnym K inotea^zo „Kopernik" uno­
si nas fan‘.azya w odm tm ny św iat i wywołuje <to- 
Liy liun.cr, niefrasobliwy śmiech swą dosk-nałą , 
świażą treścią jak dech poezyi. Św iat to inny, zna 
ny nam tjRko zdrtleka, a  jednak Se-w  nkm czaru, 
ałe ile też intryg! 2

Franceską, akrtfcatka, Roberto, iej ufcrchany 
mąąjyz Kok, Gugc, atleta i dyrektor cyrku z Jednej 
otrony, z drugiej rywril Guga, atleta-am ator BuiIa 
to zwany i 6 Ul, maiły ch tp cz y n a  — cno główne po­
staci : —

Franoeska i Rób&rto kochaną się i w łaśnie to 
sofce p :\v ied re li nie wiedząc, że  w tej samej chwi 
i czy' a ,’mż tntobezpeczeństwo na nich. Bo Frain- 
ceska., f 1 cćnka księcia! Zagvnda przed k ry  i jako 
dztocko. destaia s r  do cyrku. którego estry-m, nie

znoszącym oporu władcą jest Gugo. Mark-z K ik, 
mając długów po uszy — pragnie podreperować 
swą fortunę i w tym  cciu powziął szatański pian. 
P  módz musi mu Gugo. Arystokrata w zmowie z 
atletą, z dyrektorem  cyrku!

Afte na<d Franceską czuw a Roberto, Idzie więc
0  to, aby jego przedewszysakiem usunąć. Gugo, 
znając 'jego dobre senoe, pisze łLst, w  któTym są­
siadka d u^si o  rzekomej ciężkiej chorobie m atki 
(Roberto. M atka chce się z nim pożegnać. Roberto 
o trzym aw szy list, wytożćda natychm iast. Tymcza 
s ^ n  łotr Gugo pisze drugi list do FramcesUó. naśla*. 
dując pksm • Roberfa. W liście tym Roberto żegna 
Iktcohaną dziewczynę, 'kochaną engiś! Dziś kodia 
ju i inną.— Frauceska ze  łzami w oczach czyta ten 
Jist i w tym nastroju idega namowom markrza, nie 
wieaząc zupejnie, że łdzie w  pułapkę. Nie o r ią  bo 
wiem idzie, choć jest irtłcda i pidćna, ale o spa­
dek. KVą(że bowiem, ojciec, umierając zapisał 
cafty m ajątek -t-ąf córota, której każe szukać. Ale o- 
paTznuść czuwa! truga p 'w a lił raz w  zapasach 

jidzięki swteć istotnej sile a następnie sprjnow 1 ma­
łego BPHa atikta z m iasta, a m ta  ama or. Ten ry  
w ał vTaz z BLUam ocaią Francesikę, z k tórą markiz

1 przed upływ em  ozsiaczotrego czasu chce się 
tże,nić, chcąc zagarnąć majątek. W yzyskując więc
uiutek Franceski uprow adza ją mankiz do swego 

'pałacu . Gdy Roberto w raca — zaistaje próżne m e  
szkanie. Zaczyna więc gwałtowne poszukiwania 

;w :eirzgc niecny pian Gutga j markiza. Dzięki Buf- 
falowi i Bśliowi znajdują Franceskę i uprowadzają 

!ją, by stanąć przed świadkami i sędzią w sądzie

spadkowym . Siłą niezw ykłą i sprytem  udaje slf 
przytem  r..arkiza w raz  z damą, k tóra czuwała 
nad Franceską związać sznuram i jak haranów  i 
tak staw ić przęśl sąd. Cajy ma£ątek przypada Tran 
oesce, k tó ra  wreszcie (ączy się z  ukochanym 
swym  Robertem. Buifaio i Bi5 cczyw lśde biorą 
udział w cefi uczcie, która przecież dzięki nfan do- 
srTy do skutku. Fabuła ta rozgryw a się na wspa- 
niałam egzotycznem tle. Sceny na arto to  cyrko- 
wed. na któreti walczą Gugo i Buffalo wedle wymo 
,gów sztuki atletycznej, emocyonują widza i Sciąr- 
gną zapewne tyxdi w szystkicn, którzy soortem  
tym się Jnter esująu Pocieszna, zwinna figura Biila 
w przec’w ieństw ie do swkpio tow arzysza, w yw i> 
.hrć& sałwy śmiechu. Szalone gazdy samochodem 
wrzucenie BiHa z mostu do rzeki, niesłychana zrę 
czn ść Buffala. k tó ry  zarzuca sznur na Guga pę­
dzącego automobilet,i — budzą znów podziw i o- 
kllaski żachwyconefl puJ^icz^ścl. Zaznaczyć Jesz­
cze w ypada urocfę artystk i grajeced. F ranceską.

Film ten w ywołaj od ptorwszej chwili małą. 
sensacyę. gdy ukazały się potężne barki 1 masko­
ty  obu atletów,

 > 1  : Nonb ,
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F r e c z  z  r o h a c l w e m l  
M l  a’37 śroSii ia m n ltc !*  wsigliiitgi i d m i  rp&a:tia

O W A D O L
— W, s z a d z i  o d o

, PRZEDSTAW ICIELSTW O
n s b  r  c i a. —  
N A  P O L S K Ę :

log Liii:#? LESSRKIZWfSZI Sta
w Krakowie, pi. Szczepański 2. 11047

Poszukujemy z a s t ę p c ó w  na większe m a su .

ZNISZCZONE SKEBBNB T33BBSI
naprawia systemem. zajjranicanym i .  A. WCLP, jubiler 
i złotnik, \w,Vjiv S o a ie sk ia g o  1. 2 . — Kupuje te* 
» ł ' t -  cr->K- h *'• ....-— • to r*

Żurnale mód i farmy
oryginalne francuskie, s n ; 'e ’alcie, aw .^r>kanaki^ w iedeń­
sk ie  i inne na S tlz lO N  L E T N I 1921 w  n a j^ r ią .s i j j i  

w yporze ty lko n jenera luege  zestąpcy

B. B R EG M A N , 3 2 SS5& -
Tfilbfon 6 1 - M , n u n

GOSPODARCZE, WARZYWNE, KWIATOWE
poleca SKŁA.J N A ł O ?  o2i4

B d  m u n d a  I ^ I B O L a
W E  L W O W IE ,  U L .  R U T O W 5 K I E G O  3 .

'«~n k ■- e oo a nie. *WH

BANK MAŁOPOLSKI Sp. Akc.
w Krakowie, Ryiwk główny 25.

zawiadamia, Se oprósz ls{HleJa*.ytfc la t  MdzSałAw w W A lt t U f  l  1 
TARNÓW E. otworzył n a s M t t i t  Oddziały, a mianowicie:

w ŁODZI, przy ul. M oniuszki 1. 4. 
w STANISŁAWOWIE, p r y ul. SapieiyńsK iej 10. . 
w BIELSKU, przy ul. Kolejowej 8- (Dom włusny). 
w RZESZOWIE, przy ul. Jagiella&sKiej 3.

Które podjęły ju ż  czynności i p rzeprow adzają  wszelKie trnirsaKcj-e wchodzące w zaKres działalności
banKi. riK iej. ms7

Na srebrnym  eKranie

J o a n n a  cT A rc*
S p  i ertie Dziewicy O rlaańsk ie j.

Część druga w 6 aktach. T ^atr świetlny .Apollo**

Lwów, 19 kwietnia 1921.
Przez zwycięstwo i tryum f wiodła ją droga 

ku m ęce! Pochyliły s ę rrzed  Joanną sztandary, 
które zaprowadziły bohaterkę Francy! do króla.

—  Czego zadasz w n ag ro d ę?  —  zapytał 
Karol V?I.

— Aby  wioska m oja ro szinna uwolntona 
została od podaL.ów i by Eryk T ren t odrys.u ł 
w o l n o ś ć .

I po raz ostatni już w życiu o d w ó c iła  się 
Joanna od wiońsran.cj swojej mił ści. A pr-eci ż 
jak bardzo zadrżała - ł m dz ewicy Or eańskiaj, 
kiedy przegląda ąc łupy wojenne, dotknęła ma­
łego krzyżyka,  parni jtki owych dni, gdy leciały 
list‘™h:a ”ch st !'rń*ek...

Więc ze ztam anem  s rczm  odszeał rycerz 
an ielski obdarzony wol ością. A Joanna prze­
żyła jeszcze jeden dzień tryum fu, gdy dostojnik 
kos i ła  kładł na ramiona Karola gronostaje 
i purpurę, a na głowę jego koronę Francyi. Do­
koła brzmiały fanfary i en tuzjastyczne okrzyki 
ludu, a Joanna d Arc wznosiła duszę aż po tron 
Boga, w podzięce za wielką misyę, do której )ą 
niebo r-rzeznaczyło...

Oto droga tryum fu! Teraz rozpocząć się 
miąła droga m ęczeństwa i ofiary. O toczona sie­
cią intryg i. podstępów, wpadła Joanna w ręce 
A  glików i os arżona została o czary, A kiedy 
ta ęła p zed aeropagiem  sędziów, nie chciano 

uznać rozkazu Bożego, który złotą aureolą spla­
tał nad głową d iewicy!

G Jy Joannę d ‘Arc skazano na spalenie, 
król Francy otoczony zgrają f łszywych dorad­
ców, przy czarze wina i kobietach, stara ł się za- 
łuszyć wyrzuty sumienia. Lecz wśród tej zmy­

sły oszałam iającej ejkji, o 'czat słaby i bezwoln" 
ról, jak surowo sądz ć będzie jego czyn hi-isto 
j o. Tym czasem  d a Joanny wznosił się ju r, s o- 

na któ ym spłoń ć 'miała wprawdjfcn ria łc , ale

promienny duch b aha erki, na wieki już zyć miał 
w narodzie fra cuskim. U stóp tego stosu, co 
ognistym płomieniem opowiadał niebu o bólu 
istoty ludzkiej, żegnał się Eryk T ren t z wlosen- 
nsm  m arzeniem  swojego serca.

I zbudził śię nagłe żołnierz angielski co 
w śnie prrezy ł wieki... Zdawało m u się, te  je­
szcze, tu w okopach, płonie stos ofiarny Joanny 
d‘Arc! W chwilę potem zgłosił się jako ochotnik 
bardzo m ebezpiecznego patrolu i więcej nie wrócił.

Tak żo.nierz angielski spłacił s tare  winy 
swojej ojczv*ny.

Przepiękny ten film posiada naprawdę 
trwałą i pouczającą wartość. Oto p*zed nami 
całą gammą kolorów malowana karta historyił 
Oto obraz żyda zbudzony ze snu Zda się, że 
ty s  ące serc biją na nim przyśdeszonem tętnem  
i że pędzel czarodziejskiego malarza umaczany 
był w krwi męczeńskiej...

I dlatego, gdy znika wkońcu postać Dzie­
wicy Orleańskiej, rozumie się jasno, że trwalszą 
jesl ona niż wsżystko real e na tym św iede, bo 
właśnie nieśm iertelna idea Joanny d*Arc powio- 
d<a dzisiejszą Francyę w bój 7wvcieskil

Nakładem „Spółki wydawniczej".
Drukiem Spółki dtyk. JPra*a“

R^Uiihiur naczelny Dr, g p GFJg UAiTA'<j iX. 7-astępca redaktora oac*. JERiJf JM JhAKSJSA
«l Stikou 4  OdpOjy, redaktor: flUhkAN MACHl I ŜKL , JĘ


